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ŚWIADOME?
Dużo pisze się i mówi o świado­

mym macierzyństwie, niemniej o 
miłości rodziców do dzieci i o wiel­
kim skarbie, jakim są dzieci. 26 maja 
obchodzi się Dzień Matki, 1 czerwca 
Dzień Dziecka —  niech mi wolno 
będzie z okazji Dnia Ojca napisać 
słów kilka o ojcostwie, o świadomym 
ojcostwie.

Jest rzeczą zbędną rozwodzić się 
nad wielką rolą, jaką w społeczeńst­
wie współczesnym odgrywa kobieta, 
zwłaszcza zaś nad jej ogromną war­
tością jako żony i matki. Podobnie 
ma się sprawa z dzieckiem. Miła, 
przyjemna istota, przedłużenie rodzi­
ców, przyszłość narodu itd.

Nie umniejszając więc w niczym 
osobowości kobiety, ani aktualnych i 
możnościowych wartości indywidual­
nych i społecznych dziecka, wypada 
stwierdzić, że mąż, ojciec, mimo 
wszystko spełnia tu jakąś specjalną 
rolę! To prawda, że bez kobiety i 
mężczyzny —  nie byłoby dziecka! To 
jednak również prawda, że mąż, a 
więc mężczyzna, ma, a przynajmniej 
powinien mieć, decydujący wpływ 
na to, czy i kiedy i jakie ma się z 
jego żony narodzić dziecko.

Stwierdzenie to należy wyjaśnić. 
Najlepszą w dotychczasowych warun­
kach instytucją, w której rodzi się i 
wychowuje dziecko jest małżeństwo, 
rodzina. Małżeństwo powinno być 
zawarte zgodnie z obowiązującym 
prawem państwowym a pobłogosła­
wione w kościele przez kapłana, jeśli 
małżonkowie są katolikami. Rodzenie 
dzieci poza małżeństwem uznać na­
leży za zjawisko nieprawidłowe i 
społecznie szkodliwe, chociaż urodzo­
ne poza małżeństwem dzieci nie

dokończenie na str. 8— 9



CZW ARTA NIEDZIELA 

PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

Czytanie z Listu św. Pawła Apostoła do Rzymian (8,18-23)

Bracia: Sądzę, że utrapień czasu niniejszego ani porównać 
nie można z przyszłą chwalą, która się w  nas objaw i. Stw o­
rzenie bow iem  z upragnieniem w yczekuje objaw ienia Synów 
Bożych. Stw orzenie bow iem  poddane było  znikom ości nie ze 
sw ej woli, lecz dla tego, który je  znikom ości poddał w  nadziei, 
że i samo stworzenie będzie w yzw olone z n iew oli skażenia -na 
w olność chw ały synów Bożych. B o w iem y, że całe stworzenie 
w zdycha i aż dotychczas rodzi wśród boleści. A  nie tylko ono, 
ale i m y sami, którzy mamy pierwiastki ducha, i m y także w e 
wnętrzu naszym wzdycham y, w yczekując przybrania za synów 
Bożych odkupienia ciała naszego w  Chrystusie Jezusie Panu 
naszym.

Ewangelia według św. Łukasza (5,1-11)

Onego czasu: G dy cisnęły się rzesze do Jezusa, aby słuchać 
słowa Bożego, On stał nad jeziorem  Genezaret. I ujrzał dwie 
łodzie, stojące przy jeziorze, rybacy w yszli bow iem  i płukali 
sieci. A  wszedłszy do jednej łodzi, która była Szymona, pro­
sił go, aby odjechał n ieco od lądu. I siedząc, nauczał rzesze 
z łodzi. A  gdy przestał m ów ić, rzekł do Szym ona: W yjedź na 
głębię i zapuśćcie sieci wasze na petów. A  odpow iadając Szy­
mon, rzekł M u: Nauczycielu, całą noc pracując nieżeśmy nie 
złowili, wszakże na słow o T w oje  zarzucę sieć. A  gdy to uczy­
nili, zagarnęli ryb m nóstw o wielkie, tak że sieć się rwała. 
I skinęli na towarzyszów, co byli w  innej łodzi, aby przybyli 
i pom ogli im. I przyszli, i napełnili obie łodzfe, tak że się pra­
w ie zanurzyły. W idząc to Szymon Piotr, padł do 'kolan Jezu­
sowych, m ów iąc: W ynijdź oie^fljnie, Panie, bom  jest człow iek 
grzeszny. Na taki bow iem  połów  ryb, jak iego dokonali, zdu­
mienie ogarnęło jego  i wszystkich, co  z nim byli. Także i Ja­
kuba, i Jana, synów Zebedeuszow ych, którzy byli towarzyszam i 
Szymona. I rzekł do  Szym ona: Nie lękaj się, odtąd już ludzi 
łow ić będziesz. A  w yciągnąw szy łodzie na ląd i opuściwszy 
wszystko poszli za Nim.

Przezwycrężenie niemożliwości

(Jezus) rzekł do Szym ona: W ypłyń na głęb ię  i  za rzućcie  s ieci na p o ­
łów... Skoro to uczynili, zagarnęli tak wielkie mnóstwo ryb, że sieci ich 
zaczynały się rwać... Widząc to Szymon Piotr przypadł Jezusowi do kolan  
i rzekli Odejdź ode m nie, Pan ie, bo jes tem  człow iek 'g rz e s z n y " ' (Łk 5,1.6.S)

Polecenie Jezusa: „W yjed ź na głębię i narzućcie sieci sw oje na 
p o łów ’’ było dla Pioira, delikatnie rzecz u jm ując, poleceniem  niezro­
zumiałym. K tóż bow iem  trudzi się zapuszczaniem sieci w  dzień, sko­
ro przez całą noc powtarzał tą czynność bezskutecznie? Piotr w y­
konał jednak polecenie Jezusa i to nie dlatego by było przekony­
wujące, lecz ze względu na 0 S 0 ‘b ę ,  która je  w ydała: „...na słow o T w o­
je  zarzucę sieć '’ . P ołów  dokonany w brew  rozsądkowi był znakomity, 
„tak, iż się sieci rw ały” . Dlaczego Piotr przypadł do kolan Jezusa 
m ów iąc: „Panie odejdź ode mnie, bom  jest człow iek grzeszny” ? 
Dlatego, że uczynił to, co  polecił Mistrz bez w ew nętrznego przeko­
nania, w ątpiąc w  skuteczność połowu.

Jezus żąda od sivoich uczniów  bezgranicznego zaufania. Polecenia 
Jezusa są czasem niezgodne —  jak to  się n iekiedy w yda je  — ze 
zdrow ym  rozsądkiem, z logiką stosowaną przez mądrych tego św ia­
ta. W brew  utartym schematom rozum owania, uczeń Jezusa powinien 
bardziej zawierzyć Jego słowu, niż swemu własnem u rozsądkowi. 
Przyjrzyjm y się kilku poleceniom  naszego Mistrza, których w ykona­
nie jest jednoznaczne z odstępstwem  od przyjętego pow szechnie spo­
sobu postępowania.

„A lbow iem  powiadam  w am : Jeśli spraw iedliw ość wasza nie bę­
dzie obfitsza niż spraw iedliw ość uczonych w  Piśm ie i faryzeuszów, 
nie w ejdziecie do K rólestwa N iebios” . Uczeni w  Piśmie i faryzeusze 
byli w  powszechnym  m niem aniu Izraelitów stróżami w iary i m oral­
ności. Nikt nie śmiał w  to  w ątpić, a tymczasem Jezus powiada, że 
droga do K rólestwa Niebios jest zamknięta dla takich, których postę­
pow anie nie przew yższy „spraw iedliw ość”  uczonych w  Piśmie i fa ­
ryzeuszów. Można w yciągnąć wniosek, choć czynię to  z pewną nie­
śmiałością, że polecenie Jezusa jest nadal aktualne i odnosi się do 
każdego z nas. „S praw iedliw ość” w spółczesnych stróżów w iary i m o­
ralności nie zawsze jest w zorem  do naśladowania. A by w ejść  do 
Królestwa Niebios nie zawsze m ożem y naśladować tych, którzy po ­
winni być w zorem  do naśladowania. Przy okazji w arto przytoczyć 
inne zalecen ie Jezusa: „W szystko więc, cokolw iek  by wam  pow ie ­
dzieli, czyńcie i zachow ujcie, ale w edług uczynków ich nie postę­
pu jcie; m ów ią bowiem , ale nie czynią. B o wiążą ciężkie brzem iona 
i kładą na barki ludzkie, ale sami nawet palcem sw oim  nie chcą ich 
ruszyć. A  wszystkie sw oje  uczynki pełnią, bo chcą, aby 
ich ludzie w idzieli. Poszerzają bow iem  sw oje  rzemyki m odlitewne 
i w ydłużają frędzle szat swoich. Lubią też pierw sze m iejsca na 
ucztach i pierwsze krzesła w  synagogach, i pozdrow ienia na rynkach, 
i tytułow anie ich przez ludzi: Rabbi. Ale w y nie pozw alajcie się 
nazywać Rabbi, bo jeden  tylko jest — nauczyciel wasz, Chrystus, 
a w y  wszysoy jesteście braćmi. N ikogo też na ziemi nie nazywajcie 
ojcem  sw oim ; albow iem  jeden jest O jciec wasz, Ten w  niebie” . T o 
trochę długi cytat z nauki Jezusa, ale jakże dosadny, ostry i nie 
w ym agający komentarzy.

W tej samej m ow ie Jezus daje inne zalecenie, które jakże bardzo 
niezgodne jest z pow szechnie uznawaną logiką postępow ania: „K to 
zaś jest największym  pośród was, niech będzie sługą w aszym ” . D o­
stojn icy m ają służyć, a nie panować. K to chce być sługą, skoro nie 
można znaleźć nawet opiekunki dla dziecka. Sługa to przeżytek* 
czasów historycznych, a tymczasem Pan, którego uczniami się zw ie­
m y nakazuje służyć, i to tym bardziej, z tą większą gorliwością, im 
w iększy urząd piastuje się w  ludzkiej społeczności.

Jeszcze jeden  z w ielu  przykładów  ostrej, bezkom prom isow ej nauki 
Jezusa: „Słyszeliście, iż pow iedziano: Oko za oko, ząb za ząb. A  ja  
wam pow iadam : Nie sprzeciw iajcie się złemu, a jeśli cię kto uderzy 
w  prawy policzek, nadstaw m u i drugi. A  temu, kto chce się z tobą 
procesow ać i zabrać ci szatę, zostaw i płaszcz. A  kto by cię przy­
muszał, żebyś szedł z mm jedną milę, idź z nim i dwie. Temu, kto 
cię prosi, daj, a od tego, który chce od ciebie pożyczyć, nie odw ra­
caj się” . Zamiast w łasnego komentarza do ew angelicznego tekstu 
przytoczę w ypow iedź profesora Andrzeja G rzegorczyka: „J ed jn a
rada dla biskupów, papieża, czy zw ykłych grzeszników, przyznać się, 
że do doskonałości, do której zap: asza Ewangelia nie dorastamy. 
Przyznać się, że w  m yśleniu sw eim  bronim y sw ego ludzkiego punktu 
widzenia, czego nie pow inniśm y czynić przynajm niej wtedy, gdy 
m am y głosić chrześcijaństwo. Tak w ięc chociaż sami nie w ypełn ia­
m y zasad Ewangelii, pow inniśm y .ją głosić w  postaci czystej, nie 
naciągając ich treści do naszego postępow ania” .

Nakazy i zalecenia Jezusa w ydają się n iem ożliw e do wykonania 
i niezgodne z życiem, które rządzi się własnymi prawami. Jezus 
przezw yciężył niemożność, gdy Piotr spełnił polecenie Mistrza i za­
puścił sieć w morze, choć nie był do tego w ew nętrznie przekona­
ny. Piotr obw in ił się brakiem w iary w  słuszność polecenia Mistrza. 
A  m y? Nie w ierzym y i nie postępujem y w edług wskazań Ewangelii 
tłum acząc się życiem, które jest takie, jak ie jest i głową m uru się 
nie przebije. Brak w iary w  praw dziw ość Słowa B ożego jest grze­
chem, co pow inniśm y sobie uśw iadom ić i w ołać za św. Piotrem : 
„Jestem  grzeszny” . Potrzebna nam jest pokuta, czyli zmiana sposotou 
myślenia i postępowania.. Próbujm y z w iarą przyjm ow ać słowa Je­
zusa także wtedy, gdy w ydają  się niem ożliwe w  realizacji. On spra­
wi, że nasza niem ożność zostanie przezw yciężona.

Ks. KAZIMIERZ FONFARA
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ŚW. JAN CHRZCICIEL -
KLAMKA DWÓCH TESTAMENTÓW

Dwa dni w roku K ościół poświęca postaci św. Jana Chrzciciela: 
24 czerw ca — czci pam ięć narodzin tegoż proroka, a 29 sierpnia — 
pam ięć jeg o  śmierci.

Postać Jana Chrzciciela należy do najpiękniejszych w  księgach N o­
w ego Testamentu. Zasłużył sobie na pochw alę z ust sam ego Jezusa 
Chrystusa: „Zapraw dę powiadam  w am : m iędzy narodzonymi z n ie­
wiast nie powstał w iększy nad Jana Chrzciciela” (Mt 11,11). Prorocy 
zawsze „pow staw ali” na głos Boży. Również Jan Chrzciciel „p o ­
w stał” po to, aby w  im ieniu Boga głosić słowa wieszcze, takie, które 
były pełne radości, a także i takie, które zawierały w  sobie groźby. 
Sw. Jan Chrzciciel w  oparciu o słowa Jezusa Chrystusa jest n a j­
większym  z proroków , jest nawet czymś w ięcej niż prorokiem , jest 
Poprzednikiem  Tego, którego prorocy Starego Testamentu zapow ia­
dali. Stoi on na pograniczu Starego i N ow ego Testamentu. A  Dante 
słusznie zauważa, że św. Jan Chrzciciel jest „klam rą dw óch Testa­
m entów ” . D o Starego Testamentu należał ja k o  prorok, a do Now ego
— jak o pierw szy głosiciel', p ierw szy apostoł Jtzusa Chrystusa.

Sw. Jan Chrzciciel jest postacią piękną. Zauważym y w  niej pewne 
kontrasty i pew ne harmonie. A le  to  wszystko jest w  nim ja k o? prze­
dziwnie zharmonizowane, z jednej strony tkwi korzeniami w m o- 
zaiźmie, a z drugiej —  jest pełen ducha ew angelicznego. W idzim y 
w  nim harm onię Prawa i Łaski, koniec cieni figur i świt rzeczyw i­
stości Prawdy. Jest w ęzłem  łączącym  dawne i nowe Przymierze.

Życie św. Jana Chrzciciela jest dokładnie opisane na kartach 
Ewangelii.

Św. Jan Chrzciciel jest jedynym  Świętym , którego dzień naro­
dzin obchodzi Kościół. Już sam ten fakt ustawia tę postać w ysoko. 
Można tu tylko nadm ienić, że fakt urodzin czczony jest w  K ościele 
jedyn ie  trzy razy: narodziny Jezusa Chrystusa, narodziny Matki B o­
żej i narodziny Jana Chrzciciela.

O jcem  św. Jana był kapłan Zachariasz, z klasy Abiasza, a matką
— Elżbieta. Podczas sprawowania cerem onii w świątyni jerozolim ­
skiej kapłana Zachariasz przeżywa widzenie. P o  praw ej stronie 
ołtarza zjaw ia się przed nim Anioł Pański. Na ten w idok  zatrwożył 
się. W ów czas wysłannik nieba przem ów ił: „N ie bój się, Zacharia­
szu” . Od tego zw rotu zaczynają się zw ykle w  Piśm ie Świętym  w szel­
kie poselstwa anielskie. Te same słowa usłyszy w  kilka m iesięcy

później M aryja —  „N ie bój się M aryjo” . Ten sam zw rot usłyszy i św. 
Józef, gdy A nioł w yjaśnił mu co  będzie ta jem nicą W cielenia. Te same 
słowa skie5~uje Anioł do niewiast, które przybędą d o  grobu Jezusa, 
aby namaścić Jego ciało. W  Starym Testam encie człow iek bał się 
Boga. N ow y Testam ent jest ustawicznym  zwiastowaniem  radości i 
m iłości Bożej. Dlatego to częste 1— „n ie  bój się” .

Zachariasz słuchał wieści anielskiej z n iedow ierzaniem . A nioł za­
pow iada, że będzie m iał syna. I znowu dialog: „Jakże się to  stanie, 
bom jest stary, a żona m oja podeszła w e dniach sw oich” . Zachariasz 
nie w ierzy tej niespodziew anej w ieści. P odobnie zapyta i M aryja 
Anioła Zw iastow ania: „Jakże się to  stanie, skoro męża nie znam ” . 
Pytanie Maryi nie jest podyktow ane brakiem  w iary w e wszechm oc 
Boga, a jedynie lękiem  o  sam spcsób zrealizowania zapowiedzi. Ina­
czej u Zachariasza, który okazuje nieufność w  stosunku do zapo­
w iedzi. Dlatego spotyka go kara. Nie będzie m ógł m ów ić aż do dnia, 
w  którym w ypełni się zapowiedź, to  jest — do dnia narodzenia Jana.

Zachariasz w rócił z Jerozolim y do swego domu, gdzie mieszkał ze 
sw oją  żoną — Elżbietą. Tradycja w skazuje m iejsce zamieszkania w  
odległej o  kilkanaście kilom etrów  od Jerozolimy- m iejscow ości Ain
— Karim. Tu m iały m iejsce w iekopom ne w ydarzenia. Tu właśnie 
miała m iejsce scena Nawiedzenia. Tu bow iem  przybyła M aryja z od ­
w iedzinam i do swej krew nej Elżbiety. W tedy to  św. Elżbieta, w i­
dząc M aryję zaw ołała: „B łogosław ionaś ty m iędzy niewiastam i! B ło ­
gosław iony ow oc żywota tw ojego” . W tedy rzekła M aryja: „W ielbi 
dusza m oja Pana” . W tedy właśnie w yśpiew ała wspaniałe M agnifi- 
cat. M aryja pozostała u Elżbiety >prawie trzy miesiące, to jest do cza­
su narodzin Jana. Zgodnie ze zw yczajem  ósm ego dnia nadano imię 
narodzonem u dziecięciu. K rew ni i znajom i chcieli, aby nosił imię 
o jca  — Zachariasz. Tak nakazywał zw yczaj. A le Zachariasz napisał. 
„Jan jest im ię je g o ” . W ów czas „otw orzy ły  się usta jeg o  i począł 
m ów ić błogosław iąc B oga” . Czas kary minął. Zachariasz wygłasza 
w spaniały kantyk znany pod nazwą „Benedictus” . Pieśń tę O. Perroy 
nazywa „testamentem konającego Starego Przym ierza” . Zaw iera ona 
dwa proroctw a: jed n o odnoszące się do Chrystusa, drugie do Jana. 
Pierw sze już się spraw dziło: Bóg naw iedził lud sw ój. Drugie spełni 
się niebaw em : Zbaw iciel odkupi ten lud śm iercią swą krzyżową. 
A  w  drugiej części kantyku Zachariasz zwraca się do syna: „A  ty, 
dzieciątko, prorokiem  N ajw yższego będziesz nazwane: bo uprzedzisz 
przed oblicznością Pańską, abyś zgotow ał drogi Jego” . Zachariasz 
w idzi w  duchu prorockim  czym  będzie jego  syn: będzie heroldem  
Mesjasza. Już świta dzień zbawienia.

Św. Jan Chrzciciel przygotow yw ał się do sw ego zadania długo 
i starannie. Jeszcze jako pacholę udaje się na pustynię. Na pustyni 
prowadzi w  samotności życie surowe i pokutne, podobne do życia 
dawnych proroków . Czas przygotow ania trw ał blisko 20 lat. A  gdy 
miał ok o ło  30 lat rozpoczął swą działalność. Trwała ona krótko, za­
ledw ie półtora roku.

Rozpoczęcie publicznej działalności przez; św. Jana Chrzciciela 
Ewangelie opisują z niezw ykłą uroczystością: „Piętnastego roku pa­
nowania Tyberiusza cesarza, gdy Poncjusz Piłat rządził żydowską 
ziemią, a Herod był tetrarchą Galilei, Filip brat jego tetrarchą 
Iturei i Trachonickiej krainy, a Lizaniasz tetrarchą A bilon y; za n a j­
wyższych kapłanów  Annasza i K ajfasza stało się słow o Pańskie 
do Jana, Zachariaszow ego syna na puszczy” (Łk 3,1-2). Stało się sło­
w o Pańskie. Tymi słowy Bóg w  Starym Testam encie pow oływ ał pro­
roków. Jan posłuszny głosowi Bożem u „przyszedł do wszystkiej 
krainy Jordanu, opow iadając chrzest pokuty na odpuszczenie grze­
chów ” (Łk 3,3). „I  w ychodziła do niego wszystka krainą Żydow skiej 
ziemi i wszyscy z Jerozolim y; i byli od niego chrzczeni w  rzece Jor­
dan, spow iadając się z grzechów  sw oich” (Mk 1,4). A  Jan w ołał: 
„Czyńete pokutę, albow iem  przybliżyło się królestw o niebieskie... G o­
tu jcie drogę Pańską, czyńcie proste ścieżki Jego” (Mt 3, 2— 3).

Jan chrzcił nad Jordanem. Nie był to jeszcze Sakrament Chrztu, 
ustanow iony później przez Jezusa Chrystusa. Był to  chrzest pokuty, 
m ający ludzi m oralnie przgotow ać do przyjęcia M esjasza i do ucze­
stniczenia w  Jego królestwie. Chrzest ten w ym agał żalu za grzechy 
i m ocnego postanowienia poprawy, był jednak tylko sym bolem  Sa­
kramentu Chrztu i Sakramentu Pokuty.

A  Jan przem awiał do ludu głosem donośnym  i potężnym, z suro­
wą powagą, która ujm ow ała słuchaczy. Działalność Jana święciła 
triumfy. I nie tyle dar słowa, co  gorące um iłow anie tego co  głosił 
czyniło jego  działalność tak zwycięską, że nic nie m ogło się jej 
oprzeć. D o Jana nad Jordan dążyli ludzie różnych w arstw  i stanów, 
by otrzym ać w skazówki jak żyć. Dla faryzeuszy, saduceuszy, dla 
pysznych i możnych tego świata był surowym  i nieubłaganym sę­
dzią. Ganił obłudę, pobożność i spraw iedliw ość na pokaz. Stał n ie­
ustraszenie na gruncie prawdy.

Św. Jan spotyka się też z Jezusem Chrystusem. Gdy G o zobaczył, 
powiedział te wieKopomne słowa: „O to Baranek Boży, który gładzi 
grzechy św ia ta ’ . Te słowa słyszym y codziennie w e Mszy Świętej. 
Tymi słowy przygotow ujem y się do przyjęcia eucharystycznego Pana. 
Sw. Jan Chrzciciel przygotow yw ał ludzi do przyjęcia Mesjasza. G o­
tował M u drogę. Dał też św iadectw o krw i i życia. H erod Antypas, 
za nam ową i naciskiem  H erodiady skazał Jana na śm ierć przez ścię­
cie. Tak odszedł z tego świata, w m łodym  wieku, najznakom itszy 
prorok, poprzednik Jezusa Chrystusa, odszedł człow iek  oddany bez 
reszty i do końca sprawie Bożej. Zginął za Prawdę i dla Prawdy. 
W rok po nim umrze na krzyżu Jezus Chrystus.

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ
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Św. JAN DAMASCEŃSKI
' 'w

W drugiej połow ie V w ieku rozpoczął się schyłek literatury pa­
trystycznej. Pow odem  jeg o  stały się zarów no warunki zewnętrzne, 
jak wewnętrzne stosunki kościelne. Na W schodzie przyczynił się do 
tego, ogarniający coraz w iększe obszary, m ahom etanizm ; na Zacho­
dzie natomiast najazdy szczepów  germ ańskich, coraz natarczywiej 
napierających na granice cesarstwa rzymskiego. Upadek ten przy­
spieszyły: niezwykła ruchliw ość propagandow a błędnow ierców  oraz 
potęgujący się despotyzm cesarzy bizantyjskich —  zwany ..ceza -opa- 
pizm eirf’ — m ieszających się coraz częściej w  sprawy w ew nątrz- 
kościelne. W szystko to (tak w  Kościele wschodnim , jak  i zachod­
nim) rozpoczęło powolny, lecz systematyczny upadek piśm iennictwa 
chrześcijańskiego.

Jednym z w ybitnych przedstawicieli tego okresu był św. Jan Da­
masceński. Urodziły się on około roku 675 (niektórzy patrologow ie 
podają rok 650), w  zamożnej rodzinie chrześcijańskiej w  Damaszku. 
Stąd też w yw odzi się jego  przydomek. Jego o jc iec , Sergiusz Mansur 
(po arabsku „zw ycięsca” ), był synem ostatniego bizantyjskiego pre­
fekta Damaszku. Po opanow aniu tego miasta przez Arabów, którzy 
zachowali bizantyjski aparat adm inistracyjny, pełnił on na dworze 
kalifa Bagdadu obow iązki w ysokiego urzędnika finansowego.

W ychow yw ał się razem ze swym adoptow anym  bratem K osm a- 
sem. Otrzym awszy gruntowne wykształcenie, w spółpracow ał wraz 
z ojcem  w aparacie finansow ym . Następnie zastąpił go na tym sta­
nowisku. stając się tym samym przedstawicielem  ludności chrześci­
jańskiej w obec kalifa. Akta Soboru Pow szechnego w  Nicei (r. 787) 
nazywają go „logothetos” , czyli „poborcą podatkow ym  jak  Mateusz” .

Jednak kalif Omar II (717— 720) zm ienił kurs polityki w ew nętrz­
nej i stał się m niej przychylny dla chrześcijan. W ów czas Jan, roz­
dawszy sw oje m ienie — w espół z przybranym  bratem —  wstąpił 
do słynnej ław ry (klasztoru) św. Saby w  pobliżu Jerozolim y. Tutaj 
też dr pełnił sw ego wykształcenia teologicznego i z rąk patriarchy je ­
rozolim skiego Jana przyjął święcenia kapłańskie. Oddał się teraz w y ­
łącznie nauce i służbie na rzecz K ościoła. Był w ięc przez długie lata 
cenionym  doradcą-teclogiem  samego patriarchy i wielu innych bi­
skupów.

W życiorysie Jana Damasceńskiego 'nie brak m otyw ow  legendar­
nych. Legendą jest więc opow iadanie o  obcięciu  mu praw ej ręki 
za m alow anie obrazów  świętych i cudow nym  uzdrow ieniu go za 
sprawą Matki Bożej. Natomiast odpow iada praw dzie fakt, że n ie ­
zw ykle skutecznie przyczynił się on  do obron y  czci obrazów.

Zm arł 4 grudnia 749 r. w  klasztorze św. Saby i- tutaj też znaj­
duje się jego grób. Uroczystość jeg o  obchodzona jest na W schodzie 
w dniu śm ierci. Na Zachodzie natomiast przypada 27 marca. W roku 
1890 ogłoszony został Doktorem  K ościoła zachodniego'.

Po tym co powiedzieliśm y do tej pory należy jeszcze podkreślić, 
że Jan Damasceński był w  pewnym  znaczeniu pierwszym , a w każ­
dym razie ostatnim w ielkim  dogmatykiem Kościoła w schodniego. Był 
pierwszy, gdyż on dopiero zebrał całą naukę w iary w jedną systema­
tyczną całość. Był jednak zarazem ostatni, gdyż po nim nie wydał 
W schód żadnego tak w ielkiego dogmatyka. Dodać tutaj należy; że 
jeszcze obecnie uważany jest oń przez K ościół w schodni za n a j­
w iększy autorytet w  dziedzinie- teologii.

Całokształt trw órczości św. Jana. Dam asceńskiego dzieli się na:

1. Pisma dogmatyczne, wśród których najbardziej znaczącym dzie­
łem jest ,,Ź rod ło  w iedzy” , stanowiące po dziś dzień klasyczny pod­
ręcznik dogm atyki praw osław nej. W stępem do całości jest „D ialek- 
lyka” , zaw ierająca szereg defin icji filozoficznych pochdzących z 
dzieł filozo fów  greckich (Arystotelesa i Porfiriusza) oraz O jców  K oś­
cioła. W części drugiej zwanej „H istorią herezji” , om awia autor 103 
herezje —  w edług układu św. Epifaniusza — uzupełniając je  błęda­
mi współczesnym i (islam, obrazoburstw o oraz aposochizm , odrzuca­
jący kapłaństwo i wszelki kult zewnętrzny). Część trzecią stenowi 
natomiast „W ykład praw dziw ej w iary” . Poszczególne je j księgi tra­
ktują o  Bogu w T rójcy  jedynym , o  dziele stworzenia i Opatrzności 
Bożej, o  chrystologii i Odkupieniu oraz o Sakramentach (szczególnie
0 chrzcie i Eucharystii), kulcie świętych i ich obrazów, kanonie 
Pisma św iętego oraz o  rzeczach ostatecznych.

Ten sam autor pozostawił jeszcze kilka m niejszych pism dogm a­
tycznych. Są nim i: rozprawka ,,0  T rójcy  Św iętej” , w  której roztrzą­
sa naukę o trzech Osobach Boskich i o  Chrystusie, w spom agając 
również o w olności od grzechu i dziew ictw ie B ogarodzicy; „K sią ­
żeczka o praw dziw ej nauce", gdzie opow iada się za przyjęciem  
uchwał sześciu soborów  pow szechnych; „W ykład i ujaw nienie w ia ­
ry” , będąca szczegółow ym  wyznaniem  w iary oraz „O  trzykroć św ię­
tym hym nie” (Święty Boże, św ięty m ocny, święty nieśmiertelny, zm i­
łuj się nad nami), w  którym .udow adnia, że słowa te odnoszą się nie 
tylko do Syna Bożego, lecz do całej T rójcy  Przenajświętszej.

2. Pisma polemiczne, w śród .których najw ażniejsze są^trzy „M ow y 
przeciw  obrazoburcom ” , czyli przeciw nikom  oddawania czci obrazom 
świętych. W oparciu o Pism o św., uchwały soborów  i pisma O jców  
Kościoła w ykazuje on, że: niem ożliw e i blużniercze jest przedsta­
w ianie na obrazach sam ego Boga — można natomiast przedstawiać 
Chrys usa, M atkę Bożą, aniołów  i św iętych; dozw olony jest kult 
o b ra zów ,. bo chociaż przedstawione są na nim osoby święte, odnosi 
się on dc samego Boga, jak o źródła w szelkiej świętości — należy 
jednak uwzględnić pewne stopniowanie w kulcie; z kultu obrazów  
w ypływ a w iele korzyści, gdyż przyczynia się on do pogłębienia 'wie­
dzy religijnej, przypom ina dary Boże udzielone świętym oraz za­
chęca do pobożności.

3 Pisma moralizujące (etyczno-aseetyczne), w śród-których naczelne 
n re jsce  zajm uje dzieło zatytułowane ..Święte paralele” . Zaw iera ono 
kilka tysięcy ułożonych alfabetycznie w ypisów  z dotychczasow ego 
piśm iennictwa kościelnego, dotyczących doskonałości chrześcijańskiej. 
D o tej grupy należą również pism a: „O postach” , „O  ośm iu du­
chach złości” (grzechach głównych) oraz „O  cnotach i w adach” .

4. Pisma egzegetyczno-homiletyczne, do których należą „W ybrane 
m iejsca z listów  św. Paw ła". Nie są one oryginalnym i opracow a­
niami autora, lecz wyciągam i z hom ilii św. Jana Chryszostoma, 
Teodoreta z Cypru i św. Cyryla A leksandryjskiego na temat listów 
Pawłcfwych. Zaliczane- są do nich rów nież trzy hom ilie „O  zaśnięciu 
Najświętszej Maryi Panny” , streszczające życie Matki Bożej oraz 
przekazujące legendarne podania dotyczące ostatnich Jej dni na 
ziemi.

5. Pisma poetycko-liturgiczne — 'których autorami są Jan oraz jego 
przybrany brat Kosmos —  odznaczające się niezw ykle piękną form ą
1 głęboką treścią. Niektóre z nich opiew ają tajem nice z życia Chrys­
tusa (Narodzenie, Epifanię, Przem ienienie, Zm artw ychwstanie 
i W niebow stąpienie). Trudno jednak ustalić, które z przypisywanych 
im pieśni są autentyczne. Przypisuje się im rów nież śp iew y d o  li­
turgii niedzielnej (słynne „Osiem  tonów ”), używanych do  dziś dzień 
w  K ościele wschodnim .

W arto także przypom nieć, że wtórokanoni’czne księgi Starego T e­
stamentu cytuje Jan Damasceński na równi z pierw okanonicznym i, 
jednak nie chce ich zaliczyć do kanonu ksiąg świętych. Natomiast do 
ksiąg N ow ego Zakonu zalicza tzw. „K anony apostolskie” . T radycję 
apostolską (niepisaną) cenił na równi z Pismem św. i na je j podsta­
w ie uzasadniał potrzebę czci obrazów  i kultu świętych.

Ważna dla nauki praw osław nej jest jego  nauka o pochodzeniu Du­
cha Świętego. Głosił bow iem  za Grzegorzem z Nazjanzu, że pochodzi 
On od O jca przez Syna (Wykład praw dziw ej w iary 1,7).

Pisząc o aniołach, stwierdza: „Przez Słow o w szyscy an iołow ie zo- 
stli stworzeni, a otrzymali w ykończenie (udoskonalenie) od Ducha 
Świętego... i  stali się uczestnikami chw ały i łaski, każdy według 
swej godności i porządku” (Wykład praw dziw ej w iary 2,3).

Uczy również, że M aryi ja k o  m atce Chrystusa należy się kult 
względny, podobnie jak świętym . Stwierdza bow iem : „Św iętą Boga- 
rodziaę także czcimy, (ale) nie tak jak Boga, lecz — jak Matkę Boga 
według ciała (Homilia 3,41). Kult bezwzględny, czyli uw ielbienie na­
leży się w yłącznie samemu Bogu.

Storozakonny zakaz w ykonyw ania obrazów  ogranicza do zakazu 
przedstawiania niew idzialnego Boga. W łaściw ie też podchodzi do 
praktyki czci obrazów  świętych, o  czym  świadczą słow a: „B ylibyśm y 
w  błędzie, gdybyśm y wykonali obraz Boga niew idzialnego, gdyż to, 
co nie jest cielesne ani widzialne..., nie m oże być w  ogóle odm alow a­
ne. Działalibyśm y zas bezbożnie, gdybyśm y uważali wykonane 
przez nas obrazy (świętych) za bogów  i oddawali im cześć boską” 
(Przeciw  obrazoburcom  2,5).

W  dziełach swoich Jan Damasceński anii nie okazał się geniuszem 
spekulacji i konstrukcji, ani — jak  się to  n iekiedy sugeruje —  nie 
posługiwał się metodą scholastyczną. Dlatego przesadą jest nazy­
wać go „w schodnim  Tomaszem z A kw inu” lub „o jcem  scholastyki” . 
Nie należy jednak sądzić, iż był zw ykłym  kom pilatorem  i w  dziełach 
swych posługiwał się dorobkiem  innych autorów. Bow iem  okres pa­
trystyczny uwieńczył on  cenną syntezą, w  której zebrał istotne ele­
menty tradycji. Jego zasługą jest to właśnie, że umiał je  przeka­
zać w  całym  swym  bogactwfie w iekom  średnim.

Ks. JAN KUCZEK
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„Nauka Dwunastu Apostołów"
Pochodząca z wczesnego okresu rozw oju  

Kościoła „Nauka Dwunastu A postołów ” 
(Didache) w  następujących słowach kreśli 
pozytywny obraz m oralności chrześcijań­
skiej.

„Otóż droga żywota jest ta : Po p ierw sze: 
będziesz m iłow ał Boga, który cię stworzył, 
po  w tóre: bliźniego sw ego jak siebie sa­
mego, a co nie chcesz, by tobie się stało, 
i ty drugiem u nie czyń. W tych zaś sło­
wach taka się mieści nauka: B łogosławcie 
tych, którzy was przeklinają, i m ódlcie się 
za sw ych nieprzyjaciół, a pośćcie za tych, 
którzy was prześladują. Jakaż to  bow iem  
zasługa, jeśli m iłu jecie tych, którzy was 
m iłu ją? Czyż nawet poganie tego nie czy­
nią? W y natomiast m iłu jcie  tych, którzy 
was nienawidzą, a nie będziecie m ieli 
wroga. Poskram iaj żądze zm ysłów  i ciał: 
jeśli cię kto uderzy w  praw y policzek, na­
staw mu też drugi, a będziesz doskonały 
(...). Jeśli ci kto w eźm ie tw oją własność, 
nie żądaj zwrotu przecie i tak nie w 
tw ojej to leży m ocy. Daj każdemu, który 
cię prosi, nie żądaj zwrotu, chce bowiem  
Ojciec, by każdy część jego otrzym ał da­
rów. B łogosławiony, który daje, tak jak 
każe przykazanie, albow iem  jest bez w i­
ny. Biada tićmu, który bierze. Przecie 
jeśli kto bierze z niedostatku, nie dopuś­
ci się winy. K to natomiast niedostatku nie 
cierpi, będzie musiał zdać sprawę, dla­
czego brał i na co. A  gdy się znajdzie 
,w więzieniu, badane będą uczynki jego 
i nie w yjdzie  stamtąd, dopóki nie odda 
ostatniego szeląga. Toć i o tym  pow ie­
dziano: Niech pot zrosi jałm użnę twoJOf w  
ręku twoim , poki nie rozeznasz, komu  
masz dać.

A oto  drugie przykazanie nauki: nie 
zabijaj. Nie cudzołóż. (...) N iech m ow a 
tw oja n ie będzie kłam liwa ni czcza, ale 
czynu pełna. Nie bądź chciw y ni drapież­
ny, ni obłudny. Ni złośliwy, ni w yniosły. 
Nie knuj złego zamiaru przeciw ko bliź­
niemu swemu. Nie m iej w  nienawiści żad­
nego człowieka, ale karć jednych, a za

drugich módl się, innych zaś miłuj ponad 
duszę swoją.

Dziecię m oje : uciekaj przed wszelkim 
złem  i przed wszystkim, co aa niego p o ­
dobne. Nie bądź gniewny, w iedzie bowiem  
gniew  do zabójstwa, ani zapalczywy, ani 
kłótliwy, ani popędliw y, z tego wszyst­
kiego bowiem  zabójstwa powstają. Dziecię 
m oje : nie bądź pożądliwy, w iedzie bo­
w iem  pożądliw ość do porubstwa, ani 
sprośny w  m owie, ani lubieżny w -s p o j­
rzeniu, z tego wszystkiego bow iem  cu­
dzołóstwa powstają. Dziecię m oje : nie
wróż z lotu ptaków, w iedzie to  bow iem  
do  bałwochwalstwa, ani bądź guśiarzem, 
ani gwiaździaizem , ani czarnoksiężnikiem, 
ani chciej na to patrzeć, z tego wszystkie­
go bowiem  bałw ochw alstw o powstaje. 
Dziecię m oje : nie bądź kłamcą, w iedzie 
bow iem  kłam stwo d o  kradzieży, ani chci­
wy grosza, ani żądny sławy, z tego wszyst­
kiego bow iem  kradzieże powstają. Dziecię 
m oje : nie bądź zgryźliwy, w iedzie to bo ­
wiem do bluźnierstwa, ani zuchwały, a.ni 
złej myśli, z tego w szystkiego bow iem  
bluźnierstwa powstają. Bądź natomiast 
cichy, albow iem  cisi odziedziczą ziemię. 
Bądź pow olny i m iłosierny, i niewi T.ny, 
i spokojny, i dobry, i zawsze drżący na- 
slowa, któreś słyszał. Nie wywyższaj sam 
siebie ani pychą nie unoś swej duszy. 
Niech dusza twoja nie czepia sie w yn io­
słych, ale przestawaj ze sprawiedliwym i 
i pokornym i. C okolw iek ci się zdarzy, 
przyjm uj jako dobre, w iedząc, że bez 
.Boga nic się nie dzieje.

Dziecię m oje : tego, który ci opow iada 
słow o Boże, m iej w  pam ięci w  nocy i ^ e  
dnie, a czcij go  jak Pana,- albow iem  gdzie 
się opow iadają sprawy Pańskie, tam jest 
Pan. Odwiedzaj codziennie oblicza św ię­
tych, abyś wT ich słowach znalazł odpocz- 
nienie. Nie w yw ołu j niezgody, ale jednaj 
walczących. Sądź spraw iedliw ie: nie bierz 
względu na osobę, karcąc przewinienia 
(...) Nie m niej rąk wyciągniętych d o  bra­
nia, do dawania zaś skurczonych. Jeśliś

o moralności
co posiadł pracą rąk swoich, daj na od­
kupienie za grzechy sw oje. Nie ociągaj się 
z daniem ani dając narzekaj, albowiem  
poznasz tego, który hojnie wynagradza 
zasługi. Nie odw racaj się od  biedaka, ale 
podziel się wszystkim z bratem swoim, 
.i nie zw ij niczego swą własnością. A lbo ­
wiem  jeśli macie w spólny udział w  n ie ­
śm iertelności, tedy ileż w ięcej w  rzeczach 
znikom ych. Nie odejm uj swej ręki cd 
syna swego ani od córk i sw ojej, ale ucz 
ich od m łodości bojaźni Bożej (...) M iej w 
nienawiści wszelką obłudę i wszystko, co  
nie jeot mile Panu. Nie porzucaj przyka­
zań Fańskich, ale zachowaj, coś otrzymał, 
ani dodając, ani ujm ując. Na zgrom adze­
niach spowiadaj się ze swych grzechów, 
a do swej m odlitw y nie przystępuj ze 
złym sumieniem. T o  jest droga żywota” 
(1,2—4,14).

N OW OŚĆ W Y D A W N IC Z A !

U kazał s ię  trzeci tom  dzieła  bp . p ro f . dr. 
M a k sym ilia n a  R O D E G O  pt. F IL O ZO F IA  
D ZIE JÓ W  R O ZW O JU  M Y ŚL I SPOŁECZN EJ.
T om  I I I :  Ś redn iow iecze i  now ożytność.
S tron  846. Cena 400 zł.

N adto  są je sz cz e  d o  n a b y c ia  n a stęp u ją ce  
k s ią żk i au torstw a  bp . M ak sym ilian a  R o d e - 
g o :
F IL O Z O F IA  D ZIEJÓ W  R O ZW O JU  M Y ŚL I 
SPO ŁE CZN E J. T o m  I :  Prastarożytność.
S tron  551, Cena 80 zł.
F IL O Z O F IA  D ZIEJÓ W  R O ZW O JU  M Y ŚL I 
SPO ŁE CZN E J. T o m  II : Starożytność. S tron  
515. Cena 30 zł.
Z A R Y S  D ZIE JÓ W  M Y ŚL I FILOZOFICZN EJ.^

-  W yd a n ie  d ru g ie  p o p ra w io n e  i u zu p ełn ion e . 
S tron  411. C ena 130 zł. (p ow ie l.)
ID E O LO G IA  SP O Ł E C ZN A  N O W EGO T E S T A ­
M EN TU . T o m  l i i :  In sty tu cje  sp o łeczn e . Z ło ­
te m yś li spo łeczn e . K o n k o rd a n c ja . Stron  
587. C ena 60 zł. (T om  I i II Id e o lo g ii S p o ­
łe czn e j... są w y cz e rp a n e j.

K siążk i te n a b y ć  m ożn a  ty lk o  b e zp o śre d ­
n io  w  C h rześc ija ń sk ie j A k a d e m ii T e o lo g icz ­
n e j, 00—246 W arszaw a , ul. M io d o w a  21, 
a lb o  za za liczen iem  p o cz to w y m .
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w opracowaniu bpa M. RO D EG O

P Parapsychologia —  to ta część czy ten dział psychologii, 
której czy którego przedm iot stanowią badania i opis nad­
zw yczajnych zdarzeń i zjaw isk psychiki ludzkiej. Zalicza 
Się do niej m.in. przede wszystkim  — t e l e p a t i ę ,  jasno­
widzenie, itp. Dawniej nazywana była m e d i u m i z m e m ,  
który zrodził się czy wykształtował się ze - -  spirytyzmu.'

Parisis Piotr Ludwik —  (ur. 1793, zm. 1835) —  biskup rzym ­
skokatolicki, francuski teolog, autor kilku dzieł, spośród 
których tu należy w ym ienić przede wszystkim dzieło zw ró­
cone przeciw  - - Renanowi, dzieło pt. Jesus Christ est Dieii 
(1863), czyli po polsku Jezus Chrystus jest Bogiem.

Parker Teodor — (ur. 1810, zm. 1860) — to duchowny ame­
rykański o poglądach nie chrześcijańskich, szczególnie nie 
katolickich, dtichowny wolny, głoszący poglądy, które łącz­
nie można by nazwać antysupernatuiaiizmem. Nie uznawał 
bóstwa Jezusa Chrystusa, opow iadał się natomiast za -> 
unitaryzmem. Jest autorem  szeregu książek, z których tu 
należy w ym ienić następujące: Discourse o f matters relaiing 
to religion  (1842), czyli Rozprawa o stosunku religii do ma­
terii (względnie: materii do religii); Sermons o f tlisisin, 
atheism and the popular theołogy  (1853), czyli Kazania o 
teizm ie, ateizmie i teologii popularnej; The sermons of 
religion  (1854), czyli Kazania o religii.
Parmenas — to imię jednego z siedmiu pierwszych — d i a ­
k o n ó w ,  o których piszą Dzieje Apostolskie VI, 3— 6.

Parochi Luc. M aria —  (ur. 1833, zm. 1903) —  arcybiskup, 
kardynał, znany m.in. z ogłoszonych konferencji pt. O pro­
testantyzm ie i racjonalizmie.
Parochianizm — (łac. parochus =  proboszcz) — to nazwa 
panującego w  przeszłości wśród nielicznych teologów  po­
glądu, iż w  K ościele - proboszczow ie są następcami 72

uczniów  tak jak biskupi są następcami 12 apostołów  Jezusa 
Chrystusa, a zatem i o nich należy m ów ić jako o tych pra­
cownikach w W innicy Pańskiej, czyli w  K ościele Chrześci­
jańskim, którzy sw ój urząd w yw odzą i w ykonują z ustano­
wienia Bożego, czyli z ustanowienia Jezusa Chrystusa. P ra ­
w idłow a względnie poprawna zaś teologia chrześcijańska, 
zwłaszcza katolicka, uczy, że urząd proboszcza pow oduje 
i ustanawia w łaściw y biskup ordynariusz.

Parsyzm — to zespół prawd filozoficznych  i teologicznych 
światopoglądu czy religii której to religii autorstwo przy­
pisuje się — Z a r a t u s t r z e  (gr. Zoroastrow i), a który 
to system, czy religia jest też nazywana — m a z d a i z -  
m e m ,  a je j w yznaw cy noszą m iano p a r s ó w .

Należy podkreślić, że współcześni p a r s o w i e  żyją 
przede wszystkim w  Indiach i jest ich tu ok. 100 000, oraz 
w  Iranie, gdzie jest ich ok. 10 000, ale c i . ostatni z pow odu 
własnych poglądów i  praktyk, w prow adzonych do starego 
parsyzmu czy zoroastyzmu zostali nazwani g w  e b r a m i 
czyli niewiernymi, w zględnie też czcicielam i ognia. W szelako 
m iejscem  pochodzenia parsów jest P e r s j a ,  skąd musieli 
oni jednak uchodzić, prześladowani —  (VII/VIII—X II/X III 
w.) przez mahometan (-> Mahomet). Również i na to  nale­
ży zw rócić uwagę, że p a r s y z m  czy zoroastryzm albo 
dawny mazdaizm (Ahura Mazda) był politeistyczny, par­
syzm zaś średniow ieczny i późniejszy stał się i jest m o- 
n o t e i s t y c z n y  (-* m onoteizm ). P a r s o w i e  poza 
czcią oddawaną Bogu czczą również aniołów, wierzą w 
zm artwychwstanie ciał i sąd ostateczny; ciała swoich zm ar­
łych składają w  w ybranych m iejscach np. na jakiejś wieży 
lub dachu, temu celow i służącemu budynku (zwany on jest 
dachmą) na pożarcie ptakom, głównie sępom, a łączy się 
to z czczeniem przez nich ognia, w ody i ziemi, których to 
żyw iołów  uważają, nie w olno bezcześcić zwłokam i ludzkimi
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NAJSTARSZE DRZEWO ŚWIATA

..L ech” , ty s ią c le tn i ćą b , ż y w y  p om n ik  p rz y r o d y  
w  R cg a lin ie  k o ło  P ozn a n ia .

W  m iejscow ości Santa M aria del Tule, na 
cmentarzu obok  miasta Oaxaca de Juarez, w  
środkow ym  M eksyku uczeni odnaleźli potęż­
ne, najstarsze drzew o Am eryki, cypryśnik 
(Taxodium m exicanum ). Jest to drzew o iglas­
te o im ponujących rozm iarach: wysokoś£
cypryśnika sięga 50 metrów, średnica pnia 
14,3 m, obw ód pnia na w ysokości człowieka 
dorosłego — 45 m etrów , obw ód olbrzym iej 
korony około 132 m. W południe cypryśnik 
rzuca cień o powierzchni około 1500 m. kw a­
dratowych. D o opasania pnia tego olbrzy­
m iego drzewa trzeba wyciągniętych ram ion 
.25 dorosłych osób. W październiku cypryśnik 
w ydaje c woce w  postaci kilku tysięcy szyszek
0 zdrow ych nasionach zdolnych do wysiewu 
j wegetacji. Uczeni, którzy oglądali, podzi­
wiali, fotografow ali i badali to gigantyczne 
drzewo, doszli do  przekonania, że olbrzym 
ten jest zrostem co najm niej trzech cypryś- 
ników rosnących w  m łodości oddzielnie
1 dopiero okoio tysiąca lat później zrośnię­
tych w jeden ogrom ny pień. W skazuje na to 
trójdzielny jakby pień, k tó”ego przekrój po­
przeczny byłby bardziej zbliżony do elipsy 
niż do koła, w skazuje również na to  układ 
konarów w jednolitą regularną koronę. Den­
drolodzy nie są jednak zgjodni co  do określe­
nia wieku tego giganta, stanow iącego jed ­
nocześnie najwspanialszy, najw iększy żywy 
pom nik przyrody meksykańskiej. Niektórzy
— biorąc za podstawę, że cypryśnik^ jest 
zrostem aż trzech drzew — obliczają jego 
żywot na około 2500 lat, inni na 4000 lat, 
jeszcze inni —  uważając ołbrzym a za drzewo 
pojedyncze —  oceniają go, bagatelka... na 
sześć tysięcy lat! — i uznają Taxodium  m exi- 
canum w  Santa Maria del Tule za najstarsze 
drzew o świata!

Dla porównania w arto tutaj podać, ae naj­
starszymi drzewami żyjącym i w  Polsce są: 
1. Cis pospolity (Taxus baccata) rosnący w  
Henrykowie w  w oj. w rocław skim  i liczący 
około 1250 lat; 2. Słynne dęby w  Rogalinie 
kolo Poznania: „L ech ’', „C zech” i „R us” są 
drzewami „tysiącletnim i” , również słynne 
dęby w  Kadynact} nad Zalew em  Wiślanym 
osiągnęły w iek  lat tysiąca; 3. Niemniej słyn­
ny „Bartek” w  Bartkowie koło Zagnańska —

liczy około 1200 lat. Natomiast poza Polską 
rejestrowane, zbadane i uznane za żywe pom ­
niki przyrody, jako najstarsze drzewa świata 
to: 1. Platanus orientalis żyjący na wyspie 
K os „B ojuk -D ere” nad Bosforem  ma 30 m e­
trów  wysokości, obw ód  pnia 47 m i jeg. 
w iek określa się na 2000 lat; 2. Castanea 
vesca na Etnie —  obw ód pnia 20 m i w iek 
około 2000 lat; 3. Taxus baccata w hrabstwie 
Kent w  Anglii —  obw ód pnia 18 m etrów  i 
wiek około 3000 lat; 4. Sequbia gigantea- 
dendron (czyli drzew o m am utowe albo sos- 
nogrom olbrzymi) —  rosnąca w  Sierra Ne- 
wada w  USA. w ysokość 17 metrów, obw ód 
pnia 35 m  i w iek  okoł-o 4750 lat, do n iedaw ­
na uważana za najstarsze drzew o świata. 
Henryk Sienkiewicz, który zwiedzał lasy 
sekw ojow e w  Kalifornii, tak o nich pisze w  
n ow eli pt. „W spom nienia z M aripozy” : „F at- 
her o f  the Forest" (ojciec lasu) ma 4000 lat, 
długość 450 stóp, obw ód  112 stóp... „Grizzled 
Giant:’ — 15 łokci średnicy i rośnie chyba 
od potopu świata” ; 5. Adansonia digitata — 
baobab afrykański z rodziny serecznikowa- 
tych, rosnący w  Tanganice, w ysokość zale- 
.dwie 22 metry, obw ód pnia 47 m etrów  i 
w iek około  5000 lat. Jego ow oce  są bardzo 
chętnie zjadane przez małpy, pień zaś ma 
w łókna dawniej używane dla celów  pow roź- 
niczych. lin okrętow ych itp., jego  p iek" 
kwiaty zapylane są przez olbrzym ie afrykań­
skie nietoperze. I wreszcie opisany tutaj c y ­
pryśnik meksykański Taxodium  m exicanum  
w  Santa Maria del Tule —  sześć tysięcy lats 
najstarsze drzew o świata!

A co my na to? Jakże m izernie w ygląda­
m y my, ludzie kończącego się X X  wieku, 
ludzie chełpiący się genialnym umysłem i 
nowoczesną techniką, odbyw ający podróże 
kosm iczne na księżyc i w  kosm os — starcy 
już w  siedemdziesiątym piątym roku życia? 
Co m ogłyby nam pow iedzieć kilka tysięcy 
lat żyjące drzew a? Żyjące, kwitnące i o w o ­
cujące! Drzewa pam iętające czasy człowieka 
z epoki kamienia łupanego, znające poczet' 
historii ludów  starożytnych, drzewa będące 
świadkam i budow y piram id i rządów  egip­
skich faraonów.

ANTONI KACZMARE i
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(stąd też zw łok ludzkich oni ani nie chow ają w ziemi, ani 
ich nie palą, ani też nie w rzucają ich, czy ich prochów  po 
spaleniu do wody, czyli np. do rzeki, morza itp.). P a r s o ­
w i e  m ają również swoich kapłanów, których nazywają 
dastarami.

Faitogeneza —  (gr. parthenos =  dziewica; genesis =  rodze­
nie) — po polsku — d z i e w o r ó d z t w o  —  oznacza w  
świecie przyrody fakt, a w  naukach przyrodniczych pogląd, 
iż r o z m n a ż a n i e  s i ę  niektórych roślin dokonuje się 
bez uprzedniego zapłodnienia komórki ja jow ej. W teologii 
chrześcijańskiej szczególnie katolickiej, odnosi się to jed y ­
nie do Jezusa Chrystusa, który urodził się z Najświętszej 
Maryi Dziewicy.

Paruzel Henryk —  (ur. 1913, zm. 1977) —  ks. zakonnik Zgro­
madzenia M isjonarzy Oblatów Najśw. i Niepokalanej Panny 
Maryi (krótko: Oblaci). N ie był w prawdzie teologiem  nau­
kowcem , ale wspom inam y tu o Nim z uznaniem ze względu 
na Jego prace duszpastersko-społeczną na em igracji w e 
Francji w  czasie ostatniej w ojn y  (do Kraju pow rócił w 
1948 r.), gdzie m.in. pracami społecznymi w ydrukow ał też 
szereg artykułów  publicystycznych o tematyce społecznej 
i polskiej, oraz ze względu na bardzo zaangażowane propa­
gowanie przez niego .w Polsce i za granicą języka esperanc- 
kiego; w  latach 1943— 74 był przew odniczącym  polskiej 
Sekcji M iędzynarodow ej Unii K atolików  Esperantystów 
i członkiem  je j zarządu. Był też muzykiem i w  tej dziedzi­
nie autorem nowego ułatwionego sposobu zapisu nut i łat­
w iejszego odtwarzania czyli w ykonyw ania z tegoż zapisu 
muzyki pod nazwą m u z i 1 i w  tym zakresie w ydał też sze­
reg fachow ych num erów  czasopisma pt. Muzilo, a również 
według tej metody sam także skom ponował szereg utw orów  
m uzycznych: pieśni, hym nów itd., ale i tę koncepcyjną, 
twórczą, pracę synchronizował z esperanto, czym nadawał

jej charakteru i rozgłosu w  dobrym  tego słowa rozumieniu 
międzynarodowego. .

Paruzja — (gr. paruzia =  obecność, przyjście ponowne) — to 
w  teologii chrześcijańskiej termin, który oznacza przyjście 
ponow ne Syna Bożego, II Osoby T rójcy  świętej, czyli Jezusa 
Chrystusa. Pierwsze przyjście Jezusa już m iało m iejsce, za 
pierwszą bow iem  p a r u z j ę  uważa się przyjęcie przez Je­
zusa Chrystusa człowieczeństwa i narodzenie się z Najśw. 
M aryi Panny (^ W cie len ie ), a druga p a r u z j a ,  czyli dru­
gie przyjście Jezusa, czyli Jego już ostateczne ukazanie się 
ma nastąpić przy końcu święta, kiedy to odbędzie się pu­
bliczny sąd ostateczny (por. Mt. X V I, 27; X X IV . 31; Mr. 
VII, 38 i in.).

Pascal Błażej — (ur. 1623, zm. 1662) — francuski myśliciel, 
filozof, sławny matematyk, autor wielu dzieł-tw ierdzeń-od- 
kryć, człow iek szukający prawdy i w  tym głównie celu pod 
w pływ em  sw ojej siostry, która była zakonnicą w  — Port 
Royal, i tegoż środowiska jansenistycznego, sam w  1654 ro­
ku stał się jego współm ieszkańcem  i zaangażowanym obroń­
cą -«■ j a n s e n i z m u  i w  ogóle c h r z e ś c i j a ń s t w a ,  
wykazując tu jego głębie doktrynalną i własną oryginalność 
interpretacyjną wielu jego poglądów, często jednak w  ó w ­
czesnym rozumieniu niezgodnym z tradycyjnym  pojm ow a­
niem chrześcijaństwa, zwłaszcza przez Jezuitów, z którymi 
przede wszystkim ostro nie tylko polem izował, ale walczył. 
Popadł też w  konsekw encji w  konflikt oficja lny  z K ościo­
łem Rzymskokatolickim i chciał raczej sam bezpośrednio 
kontaktować się duchow o z Chrystusem jako G łow ą K oś­
cioła; nawet już na łożu śmierci, a w ięc bezpośrednio przed 
odejściem  z tego świata, chciał być sam z  Chrysustem i dla­
tego nie przyjął ani pośrednictwa kapłana rzym skokatolic­
kiego ani jego ostatnich posług duszpasterskich, który to 
kapłan miał podobno w tedy do niego dotrzeć.
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NOC 
KWIATU

PAPROCI
Gdy słońce Raka zagrzewa 
A słowik w ięcej nie śpiewa 
Sobótkę, jako czas niesie 
Zapalono w Czarnym Lesie.

Kupała, Kupalno-cka, Sobótka, Noc Św ięto­
jańska... W szystkie te nazwy odnoszą się do 
tego samego obrzędu, do  tego samego święta, 
jednego z najstarszych na ziemiach polskich, 
choć znanego i w  innych krajach.

O bchodzono je  pod koniec czerwca, u sty­
ku wiosny i lata, w  najkrótszą noc w  roku. 
Prastary ten obrzęd ku czci słońca i m iłości, 
w yw odzący się jeszcze z czasów pogańskich, 
tak m ocno w rósł w  polską tradycję, że — 
choć pod różnymi postaciami —  przetrwał 
całe stulecia, aż do w spółczesności prawie.

Przed wiekam i była to uroczystość ku czci 
.słońca, jak o źródła życiodajnego ciepła i 
światła, dlatego też pow szechnie obchodzona 
była w  dniach przesilenia letniego, 
słońce najdłużej z całego roku św ieciło  na i 
ziemią i na najkrótszy czas znikato, okry­
w ając wszystko nocą. Ten najdłuższy w  roku 
dzień zwano dniem Kupały, a najkrótszą 
noc — nocą Kupały, i były one jednym  cią­
giem wesela, śpiewów , skoków  i obrzędów. 
Od tych też prastarych czasów  Kupały łą­
czono oczyszczenie przez ogień  i wodę. W ie­
rzono, że tegę dnia kąpiel o  świtaniu w  rze­
ce lub jeziorze uchroni od  rozlicznych cho­
rób. Czasem w  tym samym celu pławiono 
też bydło i konie. Potem  na w zgórze za 
w ioską znoszono suche gałęzie (które m u­
siały być 0'błamane z żyw ego drzew a,. nie 
w olno było zbierać tych, które leżały na 
z iem i!) i przygotow yw ano ogniska. M iały one 
zapłonąć w ieczorem , gdy słońce zagaśnie, ale 
ogień dla ich rozniecenia musiał być zdobyty 
przez pocieranie dw u kaw ałków  suchego 
drewna, „b y  sam się zrodził, a potem przez 
cały rok na dom ow ym  palił ognisku — jak 
pisze Józef Ignacy Kraszewski w  Starej Baśni.
— Był to ogień, którego z domu nikomu w y ­
nosić obcem u nie dawano” .

Dziewczęta szły na K upalnockę — jak ją  w  
wielu rejonach nazywano —  w  bieli, prze­
pasane bylicą —  zielem czarodziejskim , 
które uchronić m iało od bólów  głow y i krzy­
ża, w  wiankach, z wiązankam i w onnych ziół. 
Patrzyły też bacznie, czy wszystkie się zja ­
w iły, ta bowiem , która nie przyszła, uważa­
na była za czarownicę.

O bchody K upały czy też Sobótki (bo od ­
byw ały się najczęściej w  soboty) były po­
wszechne. W idok był w ięc niezwykły, gdy
o zm roku jedne po drugich zapalały się na 
w zgórzach i pagórkach ognie, rozbrzm iewały 
śpiewy, a na łąkach rozpoczynały się tańce. 
Z każdej w iązanki przyniesionych ziół — 
ssałwi, rosiczki, dziewanny, dziurawca czy 
przede wszystkim bylicy —  dziewczęta w rzu­
cały po jednej gałązce do ognia, bo ich  dym 
mial zabezpieczyć je  od  złego. Resztę zabie­
rały do dom ów, aby pozatykać je  w  strze­
chy chat, stodół, obór. Chłopcy przeskakiwa­
li przez ogień, w ym achując rękami w  pow ie­
trzu i w ykrzykując niezrozum iałe słowa czy 
zaklęcia: ,.Isaja, łada ileli, ja - ja !"

O północy w  tę jedną, jedyną noc w  roku 
m ożna było wyruszyć na poszukiwanie kw ia­
tu paproci, dzięki któremu można ponoć do­
strzec' zaklęte, ukryte przed zwykłym i spoj­
rzeniami skarby. K to zerwał kwitnącą pa­
proć — m iał m ieć zapewnione szczęście i 
pow odzenie w  życiu. Zabawy, trw ające do

„N oc Kupały”
— rysunek Andriollego 

do „Starej Baśni”
J. I. Kraszewskiego

białego rana, przyciągały wszystkich: km ieci 
z wioski, a często także drużynę i szlachtę 
z dw orów .

Tam goście, tam i dom owi 
Sypali się ku ogniowi.

G dy w prow adzony został kalendarz chrześ­
cijański, a wesołe, pełne radości, tradycyjne^ 
św ięto Kupały trw ało nadal, m im o pow szech­
nie panującego przekonania, że jest to  zw y­
czaj pogański, musiało się on o przystosować 
do świąt i świętych chrześcijańskich. Odtąd 
też Sobótki przez długie w ieki za patrona 
miały i m ają św iętego Jana Chrzciciela.

Tak to matki nam podały,
Same znow u z drugich miały,
Ze na dzień św iętego Jana 
Zawżdy sobótka palana.

Sobótkow o-św iętojańskie obrzędy bardzo 
m ocno jednak związane były z tradycjam i 
pogańskimi, zarów no przez swą form ę 
(skoki przez ogień, niezrozum iałe zaklęcia), 
jak ■ i często treść, wyrażającą się na przy­
kład w  tej przyśpiew ce:

Myśma tu przyszły z daleka 
Popalili zioła św ięte;
Nic zabiorą już nam mleka  
Czarownice te przeklęte.
Spokojnie nam ogień św ieci 
I zioleczko każde tleje,
Oj, nie pomrą nasze dzieci,
Oj, nie będzie swaru doma.

W okresie kontrreform acji, a szczególnie 
w  X V II w., i aż do w. X IX  zw yczaje te 
zwalczane były przez K ościół, który starał 
się je  jako pogańskie w ykorzenić, apelując 
do uczuć religijnych, stosując różne form y 
zakazów i nacisków. Pod koniec X V I w. 
M arcin z Urzędowa tak pisał o Nocy Św ię­
tojańskiej :

„U  nas io wilię św. Jana niewiasty ognie 
paliły, tańcowały, śpiewały, diabłu cześć i 
modły czyniąc; tego obyczaju  pogańskiego 
tych  czasów  w Polszczę nie chcą opuszczać, 
ofiarow anie z bylicy czyniąc’ ’.

Nawet M ikołaj Rej, na ogół wyrozum iały 
dla różnych form  zabawy i uciech, tak pisał:

„D zień  św. Jana bylicą się opasać a całą 
noc około ognia skakać —  toć też niemały 
uczynki m iłosierne” .

Nie na wiele to się jednak zdało, choć do 
zwalczania Sobótek często przyłączali się 
jezuici, organizując procesje z krzyżami i 
zapalonym i świecam i. Zw yczaj sobótek był 
jednak tak bardzo rozpow szechniony i tak 
silne by ło  do niego przywiązanie, że ju ż ’ w  
X V II w. odzyw ały się głosy naw ołujące do 
szanowania go i podtrzym yw ania:

Jan św ięty Chrzciciel przyszedł.
W ięc palą sobótki,
A  w koło niej, śpiewając, 
skaczą w iejskie miodki.
Nie znoście tych zw yczajów !
Co nas z w ieków  doszło 
I z w iekiem  się ustało, 
trzeba by w w iek  poszło.

W reszcie, skoro zw yczaj w ciąż trwał, m i­
mo iż niektóre związane z nim obrzędy za­
nikły. próbow ano tłum aczyć palenie ogni 
sobótkow ych paleniem bałw anów  pogańskich, 
jak robił to na przykład Starow olsk i:

„Na tę pam iątkę i po dziś dzień w  wigilię 
Jana św. ognie ludzie palą, w eseląc się z 
tego, iż im tego dnia pierw szy raz światłość 
ewangelii św iętej rozświeciła. I pokazując 
też to, iż i po dziś dzień są golow i takie 
bałwochwalstwa palić, jeśliby się kędy m ię­
dzy prostym i ludźmi znajdow ały” .

Do zw yczajów  świętojańskich należą też 
wianki. W niektórych okolicach dziewczęta 
rzucały uplecione misternie z ziół i kwiatów  
wianki na drzewa, w ró jąc  sobie rychłe za- 
m ążpójście, jeśli wianek zaczepił się o ga­
łąź, lub jeszcze rok panieństwa, jeśli upadł 
na ziemię. Nie był to jednak zwyczaj tak po­
wszechny, jak rzucanie w ianków  na wodę. 
Dziewczyny w iły  i pięknie przybierały sw oje 
wianki, rzucając je  później na wodę, zaś 
czuw ający w  łódkach m łodzieńcy w yłapyw a­
li je. W yłow ienie w ianka oznaczało rychłe 
małżeństwo. Ten też obyczaj przetrwał naj­
dłużej z wszystkich obrżędów  sobótkow ych. 
Nie tylko zresztą na wsi. ale i w  miastach, 
gdzie z przyczyny niebezpieczeństwa pożarów  
wcześniej zanikało palenie ognisk -świętojań­
skich.

W X IX  w ieku w  W arszawie sobótkow e 
wianki odbyw ały się w  atmosferze festymJ 
ludowego, z petardami, ogniami sztucznymi, 
ilum inacjam i. Rozświetloną Wisłą spływały 
niesione prądem wianki, nieraz misterne bu­
dow le z wstążek, kw iatów  i świec, do któ­
rych często panny przyczepiały karteczki 
przeznaczone dla tego, kto wianek w yłow i:

Godłem  m ej cnoty nie listek, nie kwiatek, 
L ecz skrom ność, praca, pokora i statek.

Nie zawsze jednak w idocznie taka reklama 
pomagała, jeśli zdarzały się i takie w yzna­
nia:

Już to 12-ty roczek, 
ja puszczam m ój wianek,
M oże przecież w 13-tym  
zdarzy się kochanek!

Z biegiem  lat uporczywe zwalczanie so­
bótkowych zw ycza jów  doprow adziło do tego, 
że zarzucono zbieranie ziół, w niepam ięć po­
szły bylicą i ruta, zapom niano obrzędow ych 
pieśni, w  miastach coraz częściej ze w zglę­
dów  bezpieczeństwa zakazywano palenia 
ognisk. Nie tylko zresztą w  miastach, bo oto 
Anna Jabłonowska w  swych ustawach w ie j­
skich pisze w rozdziale pośw ięconym  -ochro­
nie od pożarów :

„O gniów  św iętojańskich pod karą zw ierz­
chności w iejsk iej zakazuje się” .

Co praw da do tego właśnie obyczaju po­
w rócono w  wiele lat później, ale już bez 
pięknych, poetyckich obrzędów, bez ich 
spontaniczności i naturalności. Dziś organi­
zowane jeszcze czasem „W ianki” są raczej 
w yw oływ anym  tradycją wspom nieniem , niż 
w ynikającym  z wewnętrznej potrzeby obrzę­
dem.

Nam zatem, współczesnym, pozostała już 
tylko m ożliw ość poszukiwania kwiatu papro­
ci — na szczęście, i na drogę do praw dzi­
wych, choć innych od ówczesnych skarbów.

7



dokończenie ze słr. 1

mogą i nie powinny być w żadnym 
wypadku inaczej przez prawo i spo­
łeczeństwo traktowane niż dzieci uro­
dzone w legalnie zawartym związku 
małżeńskim.

Decyzja zawarcia małżeństwa mu­
si być podjęta po dokładnym rozwa­
żeniu znanych za i przeciw narzeczo­
nych. Wielką rolę gra tu uczucie, 
miłość, którą w tym wypadku słusz­
nie czy nie, ale często zwie się ..śle­
pą"', wskazaną jest przeto rzeczą 
mimo wszystko dodatkowa rozwaga 
i dostatecznie długi okres poznawa­
nia się. Małżeństwo zawiera się w 
zasadzie na całe życie. Miłość „śle­
pa” , miłość od pierwszego wejrzenia 
powinna być w zasadzie wykluczona. 
Zawarcie małżeństwa jako dokonanie 
ważnego w życiu kroku, jako po­
wzięcie ważnej w życiu decyzji ma 
i musi być gruntownie przemyślane, 
decyzja zaś dwojga ludzi chcących 
jść przez życie powinna być razem 
powzięta, wspólnie, zgodnie, rozważ­
nie! Czy ta rozwaga wyklucza mi­
łość, albo ją umniejsza? Nie! Ta roz-

CZY OJCOSTWO 
MOŻE BYĆ ŚWIADOME?

waga kładzie podwaliny pod trwałość 
miłości w małżeństwie, kładzie pod­
waliny pod współdecydowanie w 
Życiu małżeńskim o ważnych spra­
wach, jakie w nim się dokonują.

Do jednej z najważniejszych spraw 
w małżeństwie należy decyzja o zro­
dzeniu dziecka pierwszego, drugiego 
czy trzeciego lub...

Decyzja? Tak!
Dziecko nie powinno być przypad­

kiem. I tę najgorętszą dziedzinę na­
szego życia można i trzeba zestroić 
Z osiągnięciami współczesnej nauki 
1 z wymogami ludzkości, narodu, 
kraju, oczywiście również i z zasada­
mi etyki, zgodnie z wyznawaną ideo­
logią. O tym, czy w małżeństwie ma 
się urodzić dziecko w zasadzie — i to 
jest ideał — powinni zdecydować ro­
dzice: mąż i żona, żona i mąż. Po­
ziom oświaty ogólnej powinien już 
być tak wysoki, a jeśli tak nie jest 
jeszcze, to należy zrobić wielkie wy­
siłki. by jak najszybciej tak było — 
aby: małżonkowie wiedzieli, kiedy 
jest największa możliwość poczęcia, 
czy warunki mieszkaniowe, finanso­
we, a również zdrowotne pozwalają 
na to, by mieć dzięcko, albo by mieć 
ich więcej, że nie należy w ogóle 
mieć dziecka, albo nie mieć ich wię­
cej.

Decyzja ma należeć do obojga ro­
dziców, a więc ś w i a d o m e  r o ­
d z i c i e l s t w o .  Przede wszystkim 
jednak pewnie w większości wypad-



ców może, albo powinien decyzję 
oodjąć mąż, w niektórych — żona. 
Jaką? Nie mieć stosunku małżeńskie­
go, względnie, jeśli tć> jest niemożli­
we, nie dopuścić do poczęcia: kiedy 
jedno z małżonków jest chore i z 
stosunku tego mogłoby się urodzić 
Iziecko chore; kiedy jedno z małżon­
ków nadużyło alkoholu (gorzej jeśli 
iboje); kiedy nie ma odpowiednich 
warunków mieszkaniowych, gospo- 
larczych itp.; kiedy po porodzie 
ipłynął zbyt krótki okres czasu; 
riedy polityka społeczna państwa 
wymaga ograniczenia względnie u- 
nriiejszenia przyrostu naturalnego 
tp.

Dziecko powinno przychodzić na 
;wiat, jako zdrowa, porządana przez 
)bojga rodziców istota, na której 
wychowanie rodzice mają odpowied­
nie warunki, nie może i nie powinno 
jyć tzw. złem koniecznym. A zatem: 
:drowi rodzice, gospodarczo samowy- 
;tarczalni rodzą zdrowe dzieci i tyle, 
le mogą dobrze wychować i wtedy, 
riedy tego chcą. Uwzględniając ak- 
;ualne warunki w skali światowej,' 
)raz w naszej polskiej, przeciętna 
iczba dzieci w rodzinie nie powinna 
przekraczać dwoje, troje dzieci.

Jakie wymogi w tym zakresie sta­
wia etyka wyznaniowa, zwłaszcza 
katolicka?

Teologia rzymskokatolicka już od 
lawna tę gorącą dziedzinę życia ludz- 
riego traktowała z dużym przewraż- 
iwieniem, na co niewątpliwie wpły- 
lął fakt wprowadzenia przymusowe­
go celibatu księży. Również wykro­
czenia w zakresie VI przykazania 
:dają się być w teologii rzymskoka- 
olickiej surowiej traktowane niż po- 
lobne w swej istocie wykroczenia 
przeciw innym przykazaniom Bożym. 
!izy ta postawa była i jest słuszna? 
''Jie! Zdaje się temy dawać wyraz 
•ównież II Sobór Watykański, jako 
eż sam papież Paweł VI, który. 
>rzynaglał odnośną komisję, by i 
prawę świadomego macierzyństwa, 
ącznie z tzw. „pigułką katolicką” , 
ak najszybciej i możliwie jak naj- 
epiej opracowała.

Dla mnie jako teologa katolickiego
socjologa rysują się następujące w 

;ym zakresie wskazania, które rodzi­
ce katoliccy mogą z całym spokojem 
;umienia realizować, pamiętając o 
iwagach i zastrzeżeniach wyżej po7 
czynionych.

Jeżeli nie można mieć dziecka, lub 
więcej dzieci, wtedy: 
i) nie wolno mieć stosunków mał­

żeńskich, a więc obowiązuje 
wstrzemięźliwość; albo 

3j mając stosunki nie dopuścić do 
poczęcia.

Pierwszy przypadek nie potrzebuje 
wyjaśnienia, chyba tylko to, że jego 
■ealizacja, praktycznie biorąc, jest' 
śadna. Drugi — wskutek błędnej 
propagandy rzymskokatolickiej, ba­
lującej na wspomnianym przewrażli­
wieniu w tym zakresie, rodził i rodzi 
w małżeństwach katolickich najróż­
niejsze konflikty, dramaty, nieraz

tragedie. Istotą tego błędnego mnie­
mania i rodzących się z niego kon­
fliktów sumienia jest twierdzenie, że 
do stosunków małżeńskich nie wolno 
rzekomo wprowadzać" żadnych ele­
mentów ani korektur, gdyż tego za­
kazują przykazania V, VI i IX. Czy 
tak jest?

Istnieje teoria Ogino-Knausa, któ­
ra jest z wyjątkami z powodzeniem 
dość szeroko stosowana i to od wielu 
już lat, opierająca się na wykorzy­
staniu w małżeństwie u kobiety 
kilku, a właściwie nawet kilkunastu 
dni niepłodnych w każdym miesiącu. 
Ais i do tej praktyki, którą należy 
stosować po zasięgnięciu rad i opinii 
u lekarza, a która nie wprowadza 
korektur do funkcji stosunku mał­
żeńskiego, teologia rzymska zgłasza 
zastrzeżenia, względnie stawia roz­
liczne warunki. Niesłusznie! Stosunek 
odbywa się zgodnie z prawami natu­
ry, nie może więc być i nie jest 
grzechem! Czy jest cnotą? Przecież 
tu w żadnym wypadku nie idzie o 
zdobywanie cnót! Cnotą jest wstrze­
mięźliwość, • którą ślubują księża, 
siostry, której dochować powinni 
również wszyscy, którzy nie są mał­
żonkami.

Przykazania VI i IX: Nie cudzo­
ł ó ż ;  Nie pożądaj żony bliźniego twe­

go — zakazują tych stosunków poza 
własnym małżeństwem, to istota 
tych przykazań. Że mnóstwo wnios­
ków z tych przykazań i jeszcze wię­
cej faktycznych i urojonych zakazów 
wynaleźli rzymscy moraliści, to inna 
rzecz. Przykazania te tak, jak je Bóg 
dał Mojżeszowi na górze Synaj, nie 
mówią o technice pożytia małżeń­
skiego, po prostu zakazują cudzoło­
żenia i pożądania cudzej żony, nie 
mówią o stosunku żony i męża, męża 
i żony.

Przykazanie piąte: Nie zabijaj!
Właśnie na to przykazanie często 
.mylnie powołują się ci, którzy nie 
pozwalają do stosunków małżeńskich 
wprowadzać korektur — zmian czy 
„nowych” elementów. Pozwalają bu­
dować pogląd, iż np. przerywanie 
stosunku małżeńskiego, albo używa­
nie środków mechanicznych lub che­
micznych w celu zapobieżenia po- 
pzęciu — jest grzechem, jest 'grze­
chem ciężkim, bo jest zabójstwem. 
Nie, tak nie jest!

Św. Paweł w tym przedmiocie tak 
pisze w Piśmie Świętym: ,,...z obawy 
rozpusty niech każdy ma swoją żonę 
i każda niech ma swojego męża. 
M ą ż  ż o n i e  n i e c h  o d d a j e  
p o w i n n o ś ć ,  a t a k ż e  i ż o n a  
m ę ż o w i .  Żona nie ma władzy nad 
ciałem swoim, ale mąż. Podobnie też 
i mąż nie ma władzy nad ciałem 
.swoim, ale żona. Nie odmawiajcie 
jedno drugiemu, chyba za obopólną 
zgodą na czas pewien, aby się oddać 
modlitwie, a p o t e m  z n o w u  
w r a c a j c i e  d o  t e g o  s a m e g o ,  
a b y  n i e  k u s i ł  w a s  s z a t a n  
d l a  n i e  w s t r z e m i ę ź l i w o ś c i  
w a s z e  j” . (I Kor. VII, 2— 5).

Ze słów św. Pawła wynika m.in. 
obopólny obowiązek zaspokojenia w 
jnałżeństwie popędu seksualnego. Ze 
słów Pisma Sw. Starego Testamentu: 
„Rośnijcie i mnóżcie się i napełniaj­
cie ziemię” (Rozdz. I, 28) wypływa 
troska o zachowanie rodzaju ludzkie­
go i jego pomnożenie. Rozum zaś 
wskazuje, że kobieta nie może co 
roku rodzić, bo ziemia zbyt szybko, 
tak już dawno byłaby zapełniona, a 
wola ludzka jest w tym żywiole za 
słaba, aby ograniczyć się tylko do 
tych stosunków, z których ma się. 
rodzić dziecko. Przeto trzeba obalić 
błędny pogląd i równocześnie uwol­
nić sumienie katolickich małżonków 
od bardzo nieraz dręczących konflik­
tów, że niedopuszczenie do zapłod­
nienia i poczęcia jest grzechem, jest 
zabójstwem.

Poczęcie następuje dopiero po złą­
czeniu komórki męskiej z żeńską i 
dopiero z tą chwilą można mówić o 
kształtowaniu się życia nowej istoty. 
Przy czym nie można jeszcze odpo­
wiedzieć, czy poczęcie następuje w 
kilka chwil, czy w kilka godzin po' 
stosunku małżeńskim. Samo nasienie 
męskie nie jest życiem, chociaż jego 
składniki są żywe, przeto niedo­
puszczenie do zapłodnienia kobiety, 
to znaczy do połączenia nasienia mę­
skiego z żeńskim — o ile są to dni 
płodne — nie jest zabójstwrem, nie 
wykracza przeciw V przykazaniu, 
nie jest cudzołóstwem, nie wykracza 
przeciw przykazaniom VI i IX, nie 
jest więc grzechem używanie środ­
ków antykoncepcyjnych mechanicz­
nych czy chemicznych i to zarówno 
przez męża czy przez żonę. Czy 
praktyki te są cnotą? Odpowiedź jak 
wyżej, nie idzie tu o cnotę, a o jasne 
postawienie sprawy i o uwolnienie 
sumień ludzkich od niepotrzebnych 
i niesłusznych niepokojów. O grzechu 
można mówić przy nadużywaniu 
przyjemności małżeńskich, podobnie 
jak grzechem nie jest jedzenie, ale 
nadużywanie jedzenia czyli obżarst­
wo, grzechem jest cudzołóstwo, a 
więc stosunki małżeńskie poza włas­
nym małżeństwem.

A sprawa przerywania ciąży? To 
odrębny temat. Tu podkreślimy tyl­
ko, że na pewno przestępstwem jest 
samowolne i prywatne usuwanie 
ciąży i to z wielu przyczyn: etyczno- 
religijnych, państwowych i zdrowot­
nych. Inaczej sprawa przedstawia się, 
kiedy spojrzymy na nią od strony 
państwa, od strony władzy, która w 
świetle teologii katolickiej pochodzi 
od Boga, to jednak wychodzi już 
poza ramy niniejszego artykułu.

Czy ojcostwo może być świadome? 
Świadome powinno być rodzicielstwo, 
świadome powinno być macierzyń­
stwo, świadome może i powinno być 
przede wszystkim ojcostwo!'

Biskup M AKSYM ILIAN RODE

(A rtyku ł publikowany w „R odzinie”  nr 22 
w 1965 roku)
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BEATĄ ARTEMSKĄ
Pierwsza wielka gwiazda Warszawskiej Operetki, po czasach 

słynnej Lucyny Messal i Wiktorii Kaweckiej, Pani Beata Artemska.

— S tarzy b y w a lcy  O peretk i W ar­
sza w sk ie j pa m ięta ją  P an ią , ja k  to 
k ró lo w a ła  P ani na  scen ie  s to łe czn e j 
O peretk i, m ie szczą ce j s ię  w ó w cza s  
p rzy  u licy  P u ła w sk ie j. W aru n k i lo ­
k a low e  b y ły  w ó w cz a s  nader s k ro m ­
n e, ale cza sy  d la  O p eretk i — p ra w ­
d z iw ie  z ło te  (czego  n ie  m ożn a  p o ­
w ie d z ie ć  o b e cn ie  o O p e re tce ). W  
P ani w y k o n a n iu  „P ię k n a  H elen a ”  
c z y  też „O r fe u sz  w  p ie k le ”  O ffe n ­
bacha  m ia ły  s p e c y fic z n y  p osm a k . 
P u b licz n o ść  szła  w te d y  nie ty lk o  na 
o p e re tk ę  — a w ię c  na  w e so ły  s p e k ­
tak l i p ięk n ą  m u z y k ę  — ale p rzed e  
w szystk im  „ n a  A rtem sk a ”  (czy  tez 
„n a  W o jn ic k ie g o ” ) .  N ic  w  ty m  d z iw ­
n eg o , bo  p rze c ie ż  p ra w d z iw y  talen t 
w  p ow ią za n iu  z  d o sk o n a ły m i w a ru n ­
k a m i ze w n ę trz n y m i: u ro d ą  i w d z ię ­
k iem  m a zaw sze i m ie ć  będ zie  sw y ch  
zw o le n n ik ó w . A  p u b licz n o ść  w a r ­
sza w sk a  n a p ra w d ę P anią  k och a ła  i 
nadal k o ch a , m im o  że  n ie  og lą d a m y  
P an i — nie m am y o k a z ji og lą d a ć , 
ju ż  od  d o b ry c h  k ilk u  lat —• na s c e ­
nie O p eretk i p rz y  u licy  N o w o g ro d z ­
k ie j. C zy  n ie  sp ra w ia  P a n i z a w o d u  
sw y m  m iło śn ik o m ?

—  M oże m iłośnikom  tak, ale 
sobie nie. Bardzo chciałam  grać 
role charakterystyczne po rolach 
amantek. Cieszyłam się na te ro­
le. Niestety — inaczej potoczyły 
się koleje losu. Dyrektor Operet­
ki na N ow ogrodzkiej nie spe­
cjalnie jakoś darzy sympatią 
dawne tak zwane „gw iazdy” — 
w  każdym razie profesjonalnych 
artystów. W spom niała Pani na 
początku o ‘ '„O rfeuszu w  piekle” 
i „P ięknej H elenie” Offenbacha. 
Ja teraz reżyseruję i to  bardzo 
w ie le  reżyseruję w  całej Polsce. 
O becnie przygotow uję właśnie 
„Orfeusza w  piekle” w  Bydgosz­
czy i w  Gdańsku. Jestem z tego 
bardzo zadowolona, bo  całe ży­
cie marzyłam o  tym, żeby w łaś­
nie „Orfeusza w  piekle” m óc 
w ystawić. Jest to niesłychanie 
trudna opejretka, a Offenbach 
to  m ój najukochańszy, najbar­
dziej ceniony kompozytor, w  
którego utworach znaleźć można 
rodzaj kom pozycji • satyrycznej, 
w esołej, dow cipnej. Zwłaszcza u 
nas, w  tłumaczeniu M inkiewicza 
i M arianowicza oraz Dygata — 
trzech potężnych piór polskich, 
dzieło to jest bardzo bliskie za­
m ierzeniom  O ffenbacha. Mam 
wrażenie, że francuski oryginał 
niedaleko odbiegał sw oją ten­
dencją, dow cipem  i satyrą od 
współczesnej satyry, jakiej do­
szukać się można w  piosenkach 
M inkiewicza, czy ‘też M ariano­
wicza, a także w  prozie Dygata. 
Jest to  szalenie aktualne dzieło. 
O ffenbach był, oczyw iście, aktu­
alny wrówczas, kiedy żył i tw o­
rzył, a w ięc w epoce II Cesar­
stwa w e Francji, ale jego  satyra 
może być aktualna w  każdym 
państwie i w  każdym czasie. W 
sw ojej realizacji „Orfeusza” 
miałam duże trudności w  tym. 
żeby odbiec od dawnego sposobu 
wystawienia tej operetki, a w ięc 
od dawnych, cudzych realizacji,

w  których —  notabene —  sama 
grałam. Musiałam stworzyć so ­
bie nową, własną w izję, całko­
w icie nową koncepcję. Mam na­
dzieję, że m i się to udało. Poza 
tym reżyseruję, jak już w spo­
mniałam, {mnóstwo operetek w 
całej Polsce. Niedawno, bo 15 
stycznia br., odbyła się w  L ub­
linie premiera „Targu na dziew ­
częta”  -Jaccobiego1, w  m ojej re­
żyserii. Odnieśliśmy niesłychany 
sukces. P o raz pierwszy pod ję­
liśm y się .adaptacji nie tjrlko 
prozy, ale również i muzyki. Jan 
Tomaszewski adaptował Jacco­
biego (sam dopisawszy dużo 

t własnych utworów, piosenek) i 
pow sta ła  bardzo zgrabna i za­
bawna operetka w  stylu wester­
nu. Mam nadzieję, że może inne 
sceny zainteresuje ten spektakl; 
naturalnie, nie myślę o  W arsza­
wie, bo W arszawa odcina się c-d 
wszystkiego, co popularne i co 
jest robione i śpiewane przez 
profesjonalistów.

— D o tra d y c ji  O peretk i na leżą  i 
j e j  „ g w ia z d y ” . C zy w ię c  o b e cn a  O p e ­
re tk a  m oże  is tn ieć  bez  „g w ia z d ” ?

— Absolutnie nie. Na tym po ­
lega w  ogóle pow odzenie sztuk. 
Ani Operetka, ani Teatr nie m o­
że istnieć bez „gw iazd” . N iedaw­
no byłam  w łaśnie na zebraniu 
w  M inisterstwie Kultury i Sztu­
ki. Jestem w  kom isji zakupów 
now ych dzieł polskich. Zastana­
w ialiśm y się nad szalonym spad­
kiem frekw encji, nawet w  
teatrach operetkowych. Dawniej, 
nie by ło  to w  ogóle do pom yśle­
nia, a .teraz okazuje się, że 
ludzie nie chodzą do teatrów, nie 
chodzą nawet na popularnych 
kom pozytorów , na znane tytuły, 
jak  np. „W esoła w dów ka”  L e- 
hara czy „H rabina M arica” . bądź 
„Księżniczka Czardasza” Kalm a- 
na —  chyba że grają „nazwiska . 
B o takie w łaśnie jest założenie 
teatru. Niestety, jest to  sztuka 
na pokaz, a w ięc musi czymś 
w idza zafrapować. Ażeby dobrze 
oddać libretto i d otrze  zaśpie- 
waćj to  trzeba nie ty lko znać 
tę sztukę, ale i umieć śpiewać, 
umieć grać. W  przeciw nym  w y ­
padku — nie ma o  czym  m ów ić. 
Nie m oże istnieć ani Operetka, 
ani Teatr bez „gw iazd” . Świetną 
robotę w ykonuje red. Bogusław 
Kaczyński, który w  telew izji i w  
radiu „w m aw ia” wszystkim, że 
muszą istnieć „gw iazdy” scen 
(nie idzie o  tc^ że to  ma być 
Artemska, Borow icka, K ostrzew - 
ska).-M oże to  być ktoś z nowych, 
m łodych artystów, ale trzeba 
umieć te „gw iazdy” wylansować, 
trzeba umieć zrobić jakąś re­
klamę w okół tych aktorów, żeby 
ich nazwiska utrwaliły się w  pa­
m ięci w idzów , na afiszu, a po­

tem przyciągały ludzi. Skasowano 
już u nas tak zwany rozdział 
biletów, do którego- społeczeń­
stw o było przyzwyczajone. K ie­
dyś do wszystkich biur, zakła­
dów  pracy czy fabryk przynosiło 
się bilety, kładło się przed ludź­
mi i bez żadnych kłopotów  każ­
dy miał bilety —  czy chciał czy 
nie chciał. Ludzie są odzw ycza­
jen i od kupowania w  kasach. 
Jest to sytuacja na pew no zła. 
I dlatego trzeba czymś zafrapo­
wać, przyciągnąć w idza, zwłasz­
cza, że nie m a obecnie żadnej 
konkurencji ze strony telewizji 
i n ic nie stoi na przeszkodzie, 
żeby pójść do teatru. Jednakże 
ludzie są dziś rozleniw ieni, w y ­
godni, zakłopotani strasznie. Nie 
wiedzą, że w  teatrze może ich 
naprawdę czekać parę godzin 
oddefhu. Ja sama teraz bardzo 
dużo chodzę do teatru i pow etuję 
sobie wszystkie te w ieczory, 
podczas których musiałam sama 
grać, albo byłam zatrzymywana 
w  dom u przez dobrą telewizję. 
Muszę przyznać, że telewizję 
bardzo lubiej. ale dobrą. A  teraz 
z przyjem nością przeglądam re­
pertuar teatrów, w ybieram  ty­
tuły i patrzę, kto z kolegów  gra
—  wtenczas decyduję się na 
pójście, bo  wiem. że dostanę rze­
telną rozryw kę, m oże nawet nie 
tyle rozrywkę, co  po prostu dzie­
ło.

— C zy — zd an iem  P ani, ja k o  a k ­
to rk i i z n a w cy  re ż y se r ii — repertuar 
p re ze n to w a n y  o b e cn ie  n a  scen ie  
W arsza w sk ie j O peretk i je s t  d o sto s o ­
w a n y  do tzw . gu stu  p u b licz n o śc i, a 
w ię c , cz y  je s t  w ła śc iw ie  d ob iera n y , 
c z y  s ię  p o d o b a , c z y  n ie  za  m aio  je st 
k la sy k ó w ?  B o  p rzec ież  n iek tóre  o p e - 
r r tk i ( ja k  np. „H ra b in a  M a rica ” ) 
zn a m y  je d y n ie  z ty tu łó w  i p ię k n y ch  
arii n a gra n ych  na p ły ta ch ?

—  Nie bardzo bym chciała 
w ypow iadać się na temat Operet­
ki W arszawskiej, gdyż jest to 
wszystko jeszcze za „blisko 
mnie. Mam wrażenie jednak, że 
dobór tytułów  jest 0'becnie bar­
dzo dobry. Na pew no lepszy niż 
w  epoce poprzedniej dyrektorki. 
A le —  ja k  tw ierdzę — sztuka 
musi być odpow iedn io „podana” , 
nie wydziwiona, zrobiona św iet­
nie, dobrze zagrana, no i św iet­
nie zaśpiewana. Muszą być też ja ­
kieś indywidualności, a w ięc tak 
zwana primadcnna, amant, para 
w odew ilow a, charakterystyczne 
postacie, które przyciągną pu­
bliczność, nie pozw olą je j się 
rozczarować. Bo same libretta 
operetek są dosyć miałkie. Trze-

B eata  A rte m ­
ska za ch w y ca ła  
u r cd ą , w d z ię ­
k iem  i e le g a n c ją  
w  o p e re tce  P o r - 
tera „K a n k a n ”

ba podbudow ać je  dobrym  ak­
torstwem , dowcipem . Ale, pow ta­
rzam, nie chciałabym  się w ypo­
w iadać na temat Operetki W ar­
szawsKiej, bo obecnie jej nie 
znam. nie chodzę. Sądząc z sa­
mych tytułów  — repertuar jest 
doskonały, chociażby np. „Bal
w  Savoy’u” Abraham a —  św iet­
na, zabawna operetka.

— P o d z iw ia m y  p ięk n e  g ło s y , ale
c z y  w  O p eretce  trz e b a  w y k a za ć  się 
je d y n ie  p ięk n y m  g ło se m , c z y  też 
trzeba  b y ć  n a p ra w d ę d o b ry m  a k to ­
re m ? P rzec ież  w ie le  ró l w y m a g a  
p ie k n e g o , w d z ię cz n e g o  poru szan ia
się na s cen ie , p ra w d z iw ie  a ry s to k ra ­
ty cz n y ch  gestów ^ itp . P ro s im y  o  k ilk a  
s łó w  na ter. tem at...

— Dobrze to Pani zauważyła. 
Role w ym agają gestów, a gest 
w ypływ a z charakteru postaci. 
Inaczej gra się kogoś z arysto­
kracji, inaczej człow ieka z ludu, 
wieśniaka, a jeszcze inaczej roz­
bójnika. A le to wszystko aktor 
musi czuć sam. Naturalnie, bę­
dąc w  kostiumie hrabiny, czy 
w ielkiej księżnej, nie będzie się 
rob iło  „hopsasów ” na zasadzie 
„polk i na łą ce” . Chociaż zdarza 
się, że hrabiny przebierają się w 
kostiumy ludowe, jak  to ma 
m iejsce w  „H rabinie M aricy . 
W szystko w ypływ a z aktorstwa, 
z um iejętności aktorskich. T w ier­
dzę, że w łaśnie w  Operetce 
trzeba umieć grać, właśnie w  
Operetce trzeba być artystą. 
Śpiew jest na pierwszym  m ie j­
scu, muzyka dyktuje wszystko, 
ale postać jest ju ż kwestią je ­
dynie w ielkiej um iejętności ak­
torskiej ; w ielkiej —  żeby nie 
w paść w  sztampę, żeby nie 
w paść w  szmirę. Operetka to 
jakby  lina cyrkowa, po której 
balansuje się, trzeba iść prosto, 
naturalnie, nie w ychyla jąc się, 
bez przesady —  a w tedy w szyst­
ko jest dobrze.

— Z  p rz e b o jó w  o p e re tk o w y ch  n a ­
gra n y ch  na p ły ta ch , a tak że u trw a ­
lo n y ch  na taśm ie te le w iz y jn e j, u­
tk w iła  nam  szcze g ó ln ie  wf p am ięci 
zn a k o m ic ie  w y k o n y w a n a  przez P an ią  
„ A r ia  ze ś m ie ch e m ” . C zy  m ożn a  
m ieć; n a d z ie ję , że ukaże s ię  w  p r z y ­
s z ło ś c i P a n i p ły ta  d łu g o g ra ją ca ?

—  Nie, nie można m ieć na­
dziei dlatego, że ja już nie 
śpiewam, nie nagrywam. O czy­
wiście, na spotkaniach z pub­
licznością w ykonuję jeszcze p io ­
senki, ale już m inął ..czas śpie­
w ania” , bo to  w iadom o — jest 
kwestią wieku. Natomiast nie 
dlatego nic now ego nie m oże się 
ukazać. Z m oich  nagrań poprzed­
nich mam różne taśmy. Nie
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wiem,^ jakoś tak się dziwnie 
złożyło, ee nie doczekałam  się 
sw ojej płyty. Taśmy z moimi 
.ariami, które posiadam, może 
w ystarczyłyby na jakiegoś m ałego 
singla, bądź w eszłyby do jak ie­
goś płytow ego wydania zb ioro­
wego. Jakoś nikt. się ido tego nie 
kwapi. T elew izja czy radio k o­
rzysta z m oich taśm m agnetofo­
now ych  — i już! Ja specjalnie 
nad tym nie boleję. Pewnie, że 
był taki okres w  m oim  życiu, 
.kiedy to bardzo dużo pracow a­
łam  w  Telew izji. Obecnie Tele­
w izja  korzysta przede wszystkim 
z nagrań m agnetofonow ych — w 
ten sposób jest o  wiele łatwiej 
.„zrobić” jakiś program, czy z 
czymś wystąpić, bo już sie ma 
nagrane „pudełko” , z którym 
sie przychodzi do studia i propo­
nuje taką czy inną arię. A le ja 
.sobie poradziłam  w  iony spo­
sób, kiedy sama reżyserowałam 
programy. Tam gdzie m ogłam
—  sama grałam, bądź , w prow a­
dzałam” taśmę. Muszę przyznać, 
że m oje  koleżanki bardzo dużo 
po nagrywały płyt.

— Czy zdarzyła się Pani kiedykol­
wiek tak zwana „w padka” na scenie? 
Jeśli tak — prosimy nam opowie­
dzieć.

— Bardzo dużo zdarzało mi się 
.„w padek” na scenie. Aktor jest 
.tylko człow iekiem  i ma czasem 
m om enty —  jak  to  u nas sie 
m ów i —  wyskoczenia z tekstu. 
T o są najbardziej niebezpieczne 
m om enty, gdy sztuka grana już 
jest parędziesiąt razy i jest się 
tak pewnym  tekstu, że się mówi 
zupełnie automatycznie. M ówi

się normalnym, potocznym  języ ­
kiem , jak  w  domu czy na ulicy, 
nie myśląc o  tym specjalnie, co 
Się mówi. I raptem -— człowiek 
staje i nie w ie co dalej! Pustka 
tragiczna w  g łow ie! Kiedyś zda­
rzyło mi się tak właśnie. Byliś- 
jny na występach w  W ilnie, gdzie 
śpiewaliśm y „Pannę W odną” La- 
w iny-Sw iętochow skiego i „Ż ycie  
Paryskie” Offenbacha. M oja 
„w padka:‘ dotyczy „Życia  Parys­
kiego” . W  pierwszym  akcie jest 
„R ondo G abrielli” , które ma po­
w tarzający się ciągle motyw. 
Rozpoczęcie każdej zwrotki jest 
takie samo, a muzyka — zupeł­
nie inna, tak że nie można pod­
chw ycić m elodii. Zamyśliłam się 
nad czymś i nagle... „w yskoczy­
łam ” z m elodii i tekstu. Śpie­
wam  „la, la, la” , dyrygent śpiewa 
m oją  m elodię i tak już dobrnę­
łam do końca. Spocona jak mysz 
wyszłam  za kulisy. W ieczorem 
jest drugie przedstawienie. Już 
się człow iek  boi tego momentu, 
zaczynają się lęki. Przed w y jś­
ciem na scenę zwracam się do 
sw ojej suflerki (była to- stara 
suflerka, która obecnie już nie 
żyje) i m ów ię: „Słuchaj, stara, 
trzymaj m n 'e w  tym m iejscu !” 
Na to  ona: „Taka sama stara, jak 
i ty !” Ogromnie ją to  uraziło.

I jeszcze inna historia —  ale 
już nie „w padka” . W  M oskwie 
prezentowaliśm y „Pannę W odną” . 
Nauczyłam się roli w języku 
rosyjskim. Niesłychanie byłam z 
tego atiwina! K iedy skończyło się 
przedstawienie, rosyjscy kole­
dzy, jak zw ykle , przyszli za k u li­
by z serdecznymi gratulacjami.

Panna W odna” szalenie się po­
dobała. Jeden z kolegów  pyta 
m nie: „Tylko niech mi Pani po­
wie, dlaczego Pani m ów iła po 
ukraińsku!" Nie w iem  zupełnie, 
dlaczego to tak wyszło.

Jeśli idzie o tak zwane „zani­
ki” , to  miałam  bardzo nieprzy­
jem ną i tragiczną sprawę w  re­
ku 1956, kiedy zaczęłam reżyse­
row ać i „robiłam  warsztat” re­
żyserski. Asystowałam reżyserowi 
Słotwińskiem u. Była to sztuka 
..G irofle — G irofla” Lecocqa, w 
której ja  również brałam udział. 
Rola, która „n ie schodzi ze sce­
ny” , m ianowicie rola podw ójna 
sióstr bliźniaczek. W chodziłam  
na' jedną stronę, przebiegałam 
scenę naokoło i w chodziłam  w  
innej peruce, jako inna. W re­
zultacie —  cały czas byłam na 
scenie. A po południu, jak^ asys­

tentka, wprow adzałam  do przed­
stawienia drugi zespól,- drugą 
obsadę. Strasznie się zmęczyłam 
głosowo, bo rano śpiewałam 
sw oją partię, a po południu ko­
menderowałam . W tedy to  w łaś­
nie zupełnie zachrypłam i to 
akurat, gdy była premiera 
Głos jest instrumentem nerw o­
wym , opartym głów nie na ner­
wach. K iedy  w ięc zaczęło, się 
przedstawienie, tak byłam zm ę­
czona, że straciłam gło-s. Kurtyna 
musiała być spuszczona, zw ró­
cono pieniądze za bilety. P o je ­
chałam do Szczawnicy na lecze­
nie. Nie ma n ic  gorszego dla 
aktora, jak opuszczenie kurtyny 
w  czasie przedstawienia. I tu 
nagle dzwoni telefon. Odbieram 
telefon i słyszę: „S traciło się
głosik, n a jw yższy ' czas!”  Takie to 
jest, proszę pani. nasze życie — 
pełne róż i zachwytu...

— Gdyby teraz rozpoczynała Pani 
karierę zawodową, czy obrałaby 
Pani zawód artysty operetkowego?

—  Nie. Na pew no wybrałabym  
zawód aktorki, scenę, ale nie 
„szufladkow ałabym  się" do Ope­
retki. M im o wszystko nie rozu­
miem. dlaczego w  (Polsce (i to 
tylko w  Polsce) jest taki szalo­
ny podział na aktorów  dram a­
tycznych i aktorów muzycznych. 
Aktoi*£^ muzyczni („zaszufladko­
w ani”  absolutnie do Operetki) 
traktowani są jak o coś niższego. 
Jest to ocena w ielce niespra­
wiedliwa. Choćby dlatego, że ak­
tor dram atyczny nie m oże śpie­
w ać w  Operetce, a dobry aktor 
operetkow y może zasrać w  każ­
dej sztuce dramatvsznej —  w  
kom edii i w  dramacie.

— C zy  p ra c?  w  O n eretce  je s t  e ież - 
n raca  — bo  n ie k tó rz y  u w aża ją ,

że je s t  to „ le k k a  m u za” ?
— Tc jest „lekka m uza” strasz­

liw ie ciężkiej pracy, ale to 
straszliwie c iężk ie j! Poza próba- 
jni, które są bardzo w yczerpują­
ce, już sam proces śpiewania 
jest niezwykle ciężką, fizyczną 
.pracą. Połączenie śpiewu i ru­
chu — i to  ruchu bardzo dużego
— wym aga w Operetce olbrzy- 
jn iego przygotowania. Przecież 
to,, co  oglądam y na scenie, me 
jest im prow izacją — jak nie­
którzy uważają. W szystko jest 
bow iem  ustalone, om ów ione, 
przygotow ane, w yćw iczone. Na 
.przykład: przygotowanie roli Of- 
fenbachow skiej wym aga 3-m ie- 
sięcznej ciężkiej pracy, pracy do­
słownie robotnika. Trzeba biegać 
po scenie, każdy krok powtórzyć 
codziennie kilkadziesiąt razy.

■ O prócz tego są lekcje śpiewu — 
także codziennie, ćw iczenie się 
,w roli, a także tak zwane chał­
tury. które należy rów nie pow aż­
nie traktować. Jest to  w ięc cięż­
ka, m ęcząca i niewdzięczna pra­
ca. M oże w tedy wdzięczna, jeśli 
publiczność odbiera ją przyjem ­
nie.

— Czy — zdaniem Pani — Operetka
się p rzeży ła ?

— Nie, nigdy! Operetka nie 
m oże się przeżyć, bo są to m e­
lodie, które łatw o w padają w  
ucho, m elodie, które są —  jak 
to się m ów i — „w yssane z pier­
si m atki” , bo przecież nasze m a­
m y i babcie je  śpiewały. Z poko­
lenia na pokolenie przekazuje 
się takie operetkowe, rodzinne 
.melodie. Operetka zawsze, od 
swego powstania, towarzyszyła 
ludziom...

— G d zie  m ożn a  P an ią  o b e cn ie  z o ­
b a c z y ć  i u s ły s ze ć ?

—  Nie można m nie teraz zo­
baczyć, ale można zobaczyć m oje

prace reżyserskie na wszystkich 
gcenach operetkow ych i m uzycz­
nych. Teraz „przechodzę” ze 
sceny operetki lekkiej do oper. 
W ystawiam bow iem  Offenbacha 
,na scenach oper, m ianowicie 
„O rfeusz w  piekle” prezentowany 
jest w  Operze bydgoskiej i 
gdańskiej. Bardzo się cieszę, że 
.Offenbach zdobył jednak rangę 
operową.

Poza tym projektow any jest 
m ój sceniczny jubileusz —  może 
dojdzie on do skutku, może nie. 
Ostatnio, zagrałam maleńki epi­
zod w film ie Rzeszewskiego „L a­
ta dwudzieste, lata trzydzieste”
—  bardzo zabawny epizod. P o­
traktowałam go jako w ielką nie­
spodziankę, bo jeszcze nie gra­
łam  w  film ie — ku m ojem u 
.zdziwieniu! Przeszło życie, a ja 
nie nagrałam żadnego film u. Ale
—  jak m ów i przysłow ie — co 
się odwlecze, to nie uciecze.

— I jeszcze jedno stereotypowe 
pytanie — o Pani plany na przy­
szłość...

—  Reżyseruję teraz dwie 
w spom niane sztuki. Poza tym 
mam zam ówienie na scenariusz 
d o  film u telew izyjnego o  Operet 
ce, właśnie o  tym, o co  Pani 
pytała —  jak  ludzie wyobrażają 
sobie Operetkę, czy jest to  cięż­
k a  praca i jak w ygląda na co 
dzień. W łaśnie na ten temat ma 
powstać film . O prócz tego — 
piszę pamiętniki, która to  praca 
szalenie opornie mi idzie. Uw a­
żam, że jest to  najcięższa praca, 
jaka może istnieć, w ym agająca 
.niesłychanej koncentracji. A 
rozpoczynam  pam iętnik -od 
stwierdzenia: „Dziś, po raz pier­
wszy, listonosz przyniósł mi em e- 
ryture” . Będą one nosić praw ­
dopodobnie tytuł:. ..Aria ze śm ie­
chem ” . Cóż jeszcze? W  dalszvm 
.ciągu praca w  teatrach, reży­
seria i jeszcze raz reżyseria Mam 
n^onozycie re^vserii na 3 lata. 
Mvśle. że to już wvstarczv i na 
tvm skończę. Zresztą — jeszcze 
zobaczymy...

— Pani imię znaczy szczęśliwa?

— Nie. Beata — znaczy bło­
gosławiona. K iedy się urodziłam, 
nie było jeszcze w tedy żadnej 
Beaty (chyba oprócz Beaty Ober- 
tyńskiej —  pcetki). Nie wiem, 
skąd przyszło do głow y moim 
rodzicom , żeby mnie tak 
.ochrzcić. Ksiądz nie chciał o - 
,chrzcić mnie tym im ieniem, gdyż 
,Beaty nie było w  spisie św ię­
tych, wobec, tego dano mi imię 
pod w ójn e : Janina— Beata. Ale
.kiedy rozpoczęłam  pracę w  tea­
trze i m oje  im ię zyskało już 
troszeczkę popularności, Beat za­
częło się mnożyć, jak  przysło­
w iow ych  „grzybów  po deszczu". 
D zw oniono do mnie i pytano, 
kiedy • obchodzę im ieniny. Otóż 
właśnie, im ieniny obchodzę nie 
od Beaty, ale od takiego (niezbyt 
popularnego) Jana —  8 marca. 
Potem  8 marca zaczęto św ięto­
w ać Dzień K obiet — co mnie 
okropnie zirytow ało, toteż zdecy­
dow ałam  się nie obchodzić im ie­
nin i „przerzuciłam  się” na 
urodziny (31 maja). I w  ten spo­
sób  co roku będę młodsza...

Gorąco dziękujemy Pani za 
miłą rozmowę i życzymy jeszcze 
wielu sukcesów zarówno na sce­
nie, jak i w życiu osobistym.

Rozmawiały:

MAŁGORZATA KĄPltfSKA
ZOFIA PAWLINA

Rok 1S61 —
„złote czasy 
Operetki” . Na 
zdjęciu widzi­
m y Beatę Ar- 
temską i J e ­
rzego Ser­
giusza Adam ­
czewskiego w 
doskonałej o­
peretce „K an ­
kan” Pcrtera

Beata A r- 
tem ska ja k o  
D iva w  — o ­
p ere tce  pod  
tym  sam ym  
ty tu łem , n a ­
p isa n e j spe ­
c ja ln ie  z oka- 
z ij ju b ileu szu  
a rty s tk i 
(tekst: K r y ­
styna  C hudo- 
bo lsk a , m u ­
z y k a : T a ­
deusz K ier- 
sk i)
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D ZIEC K O
Dzieciństwo jest bytowaniem  w  św ię­

cie ułudy, w  św iecie fantazji. Cechuje 
je  wiara dziecka w  świat baśni i le ­
gend. Dni i chwile, miesia.ce i lata m i­
ja ją  dziecku „jak  sen” . C z a s  jeszcze 
nie powstał, dziecko żyje chwilą, nie 
zna przeszłości i przyszłości. Dziecko 
żyje radością chwili, chw ile powstają i 
przepadają, a dziecko nie spostrzega, 
że „czas płynie” , żyje szczęściem ,,bez- 
czasu” . D o dziecka małego, zamknięte­
go w  m atczynych rękach w ciepłym 
pokoju, chronionego troską obojga ro ­
dziców7, świat twardy, bezwzględny, 
szary, zakłamany i obłudny ś\*yat cięż­
kiej w alki o  byt, o  chleb powszedni — 
nie ma jeszcze dostępu. Rodzice stoją 
przy dziecku jak  mur, jak  łagodzące 
m edium  m iędzy dzieckiem  a światem. 
Matka cieszy, koi, łagodzi, naprawia 
krzyw dy gdy maluch się zbyt ostro 
potknie „o  świat ’. D ziecko żyje w  śro­
dow isku cieplarniano-m atczynym  jak 
królew icz z bajki w  rajskim  ogrodzie 
myśląc, że w szystko poza jeg o  murami 
jest również takim rajem -ogrcdem , 
światem dobroci m acierzyńskiej, tros­
kliw ości i rodzinnego ciepła.

A  przecież obiektyw nie biorąc, świat 
z którego dziecko wyrasta i z którym 
spotkać się musi, nie jest in ow u  taki 
miły, różowy i słoneczny ani radosny. 
M ożna powiedzieć, że kolorow e kwiaty, 
takie wonne i zakw itające w dziecię­
cym ogródku, są tylko kwiatami fan ­
tazji, a tęczowa rzeczyw istość jest rze­
czywistością jedynie zabawową, w yim a­
ginowaną, jest jakby snem na jawie.. 
Postawa dziecka w obec rzeczywistości 
znajduje ;swój w yraz w  zabawne ilu - 
zyjnej. Rzeczywistość przedm iotow a o- 
czyw iście istnieje, ale nastawienie 
dziecka w ebec niej jest zawsze tylko- 
zabawowe, przeżyciowe. Każdy przed­
miot staje się zabawką, zabawa jest 
chwilą, jest igraniem fantazji. Rzeczy­
w istość nie krępuje dziecka, bo w  każ­
dej chwili m oże być przeistoczona w 
rzeczywistość zabaw ow ą podległą za­
chciankom  i kaprysom szczęśliwości 
dziecka. Zabaw a jest sam oobroną dzie­
cięcej psychiki, jest naiwną, ale sku­
teczną obroną przed nieubłaganą suro­
w ością rzeczywistości Dzieciństwo, to 
najwcześniejsze, gdzieś m iędzy czwar­
tym a szóstym rokiem  życia jest trium­
fem  subiektywności nad obiektyw noś­
cią. „N aiw ność” dziecka w  tym ok re­
sie ratuje je  przed utonięciem  w  m o­
rzu rzeczywistości, w  której pływać 
jeszcze nie może, nie potrafi — bo 
dziecko to  duchow o zupełnie inny czło­
w iek, jest jak  tablica, na której w y- 
chow aw czyni-m atka pisać m oże i po­
w inna jak chc.e. Dajcie m atkom  w  ich 
ręce wychow anie, a zmienią śwTiat na 
daleko, daleko lepszy!

A N TO M  KACZMAREK
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Z cyklu:

Opowieści o dawnych

gdańszczanach

RODZINA GRODDKÓW
W drugiej połow ie X V II w ieku i p ierw ­

szej X V III do dużego znaczenia doszli w 
Gdańsku G roddkow ie, m ożny ród kupców  i 
armatorów. Wyw'odzili się ze Śląska Cie­
szyńskiego, gdzie posiadali dobra ziemskie. 
Uchodząc jak o protestanci pod prześladowa­
niami religijnym i przenieśli się w  okolice 
Gdańska. Potom ek przesiedleńca, Albrecht 
Groddek, osiedlił się w  Gdańsku, zajął hand­
lem i uzyskał obyw atelstw o m iejskie. P o­
w iodło  mu się i wkrótce został jednym  z n a j­
bogatszych mieszczan. W  1661 roku założył 
dom handlowy, utrzym ywał kontakty z w ie ­
loma portami, nawet w  Azji. Posiadał w łas­
ny statek i dw orek podm iejski ■ rozległym  
ogrodem  w Oruni.

M ałżeństwo Albrechta z Barbarą Figk, 
córką bogatego kupca, podniosło splendor 
G roddków. A lbrecht przyjął do swego naz­
w iska herb rodow y swej żony. Synow ie Bar­
bary i Albrechta, Abraham  i Gabriel, w'eszli 
w  skład elity  m iejskiej. Rodzice zadbali o 
ich erudycję, Abraham  był burgrabią i bur­
mistrzem, Gabriel cenionym  naukowcem, 
filozofem  i lingwistą.

W marcu 1698 roku w  posiadłości A lbrech­
ta na Oruni gościł król August II M ocny, 
jadący z M alborka do Gdańska. Przybył" do 
dw orku w raz ze świtą i został przyjęty przez 
G roddków  bardzo wystawanie. Barbara nie 
doczekała tego uroczystego wydarzenia. 
Zmarła parę lat wTcześniej i w dow iec w stą­
pił pow tórnie wT związek małżeński. Zatem 
honory domu podczas królewskiej wizyty 
pełniła druga żona Albrechta, Adelgunda, £  
holenderskiej rodziny form ^ntów . Dołożyła 
starań, by przyjęcie dostojnego gościa w y ­
padło z należną mu atencją.

Synem Adelgundy i Albrechta był Karol, 
równie jak  przyrodni brat wwsoce w ykształ­
cony. późniejszy burmistrz i protoscholarcha. 
Karol ożenił się z córka kupiecką, Zuzanną 
Reginą Martens. Tej pani życie układało się 
pom yślnie i miała pow ody do dumy: miesz­
kała w  pięknej kam ieniczce, mąż pełnił za­
szczytne funkcje,- na lato jeździła do pod­
m iejskiego dworu, a synowi Beniaminowi, 
który studiował prawo, filozofię, teologię, 
hebraistykę i arabistykę, zapowiadała się 
im ponująca przyszłość. W  neodym  wieku 
m ianow ano go profesorem  uniwersytetu w  
Wittenberdze.

W  1749 roku pow ołano Beniamina Groddka 
na stanowisko profesora literatury greckiej 
i języków  orientalnych w  Gim nazjum  Aka­
dem ickim  w  Gdańsku. M łody uczony praco­
wał wytrw ale, w ydaw ał frapujące dzieła z 
zakresu filologii orientalnej,_ szczególnie 
hebraistyki. W  1751 roku poślubił m łodą 
w dow ę. M arię K onstancję ' z domu Richter, 
prim o voto Hewelke. Przyjaciele i koledzy 
Beniamina uczcili to  doniosłe w ydarzenie 
gloryfikującym i wierszam i okolicznościow y­
mi. które w ów czas były modne. Chw alono w  
nich zalety m łodej pary —  piękność pani 
m łodej i m ądrość nowożeńca. N iedługo trwa­
ło  jednak małżeńskie szczęście, gdyż Maria 
Konstancja w krótce zmarła.

Rok 1757 przyniósł zmianę w  życiu profe­
sora Groddka. Trzydziestoletni Beniamin 
ożenił się pow tórnie z Beatą Konstancją 
Ehlert. Znów  posypały się epitalamia, życzo­
no nowożeńcom  hojnych darów  losu i szczęś­
cia. Beata Konstancja, subtelnej urody i 
w rażliw ego usposobienia, w niosła dużo pogo­
dy ducha i prom yków  radości w  poważny, 
naukow y nastrój m ężowskiego domu. ,C.d ra­
zu zaangażowała się w  pracę męża d zgłę­

biała tajniki języka hebrajskiego. Beniamin 
pisał akurat rozprawy o  tym języku i miał 
grono uczniów  chętnych do poznania hebraj­
skiego. G roddkow ie w iedli spokojny tryb ży­
cia, byli domatorami, zresztą rozległe nau­
kow e zainteresowania Beniamina wykluczały 
towarzyskie rozrywiu. W ieczoram i Beata sia­
dała w  głębokim  w olterow skim  fotelu w  ga­
binecie męża i słuchała jego  opowiadań o 
studiach w  Lejdzie pod kierunkiem słynnego 
Schultensa. Beniamin posiadał dar w ym owy 
(sam też pisał poezje) i poryw ał słuchaczy, 
w  tym też sw oją żonę. O racje profesora ścią­
gały tłum y i były ozdobam i posiedzeń nauko­
wych.

Beata pochodziła z rodziny sprzyjającej 
Polsce i sama żyw iła niechęć do Prusaków, 
którym przypisywała upadek rodzinnego 
miasta. Tę anim ozję zaszczepiła swem u je ­
dynemu synowi, G otfrydow i Ernestowi, uro­
dzonemu w  1762 roku. Syn- Beaty, późniejszy 
profesor Uniwersytetu W ileńskiego i w yk ła­
dow ca Adama M ickiewicza, był znakomitym 
uczonym  i w ychow ał kilka pokoleń Pola­
ków. sławiąc nazw isko Groddków7. Zanim  do 
tego doszło, matka gorliw ie- od w czesnego 
dzeciństwa pracowała nad jego edukacją. 
Am bitna i inteligentna, o  gorącym  sercu 
patriotka, stała się drogowskazem  dla syna. 
D ziecko przysparzało jej dużo zm artwień, bo 
było chorowitej wątłe i słabe, ale Beata dba­
ła o nie ze w zm ożoną czułością. Troska o 
syna stała się najw ażniejszym  celem życia 
m łodej kobiety. Zarzuciła naukę hebrajskiego, 
nie słuchała już p o r y w a j ą c y c h  m ów  męża 
i świat je j zamknął się w  dziecinnym  po­
koju.

G otfryd Ernest miał czternaście lat, gdy w 
w ieku pięćdziesięciu sześciu lat zmarł Be­
niamin. Chłopiec skończył właśnie szkołę i 
Chciał wstąpić do gimnazjum . Matka bała 
się o- jego zdrow ie i początkow o nie chciała, 
aby  szedł drogą sw ego ojca. A le  uległa proś­
bom  syna i nam ow om  jego  opiekuna, Unsel- 
ta, rektora szkoły przy kościele M ariackim. 
Gotfryd rozpoczął naukę w  Gim nazjum  A ka­
dem ickim  i szybko zabłysnął w ybitnym i 
zdolnościami. Studiował w  £etyn dze. W  1787 
roku został nauczycielem synów księcia Czar­
toryskiego w  Puławach. Nie w rócił już do 
Gdańska zagarniętego przez Prusy. Związał 
się z Polską, przebywał w  Łańcucie, 
potem  znowu w rócił do Puław , gdzie był b i­
bliotekarzem , aż w  1804 roku pow ołano go 
na stanowisko profesora języka i literatury 
greckiej w  W ilnie. Znalazł polskich przyja­
ciół i nawet za żonę pojął szlachciankę z 
.dworu Czartoryskich.

GABRIELA DANIELEWICZ

G d a ń sk . W ielk a  Z b ro jo w n ia



Księżycowa 
dziewczyna

r a m a
T Y O O O M K  k a t o l i c k i

ciom

Księżycow a lśni poświata...
Księżyc miody (choć m.a swe lata!) 
obchód nocny swój zaczyna, 
dojrzał Nimfę  —  cud dziewczyna!

Od pierwszego już spojrzenia 
miłość serce 'opromienia.
K siężyc się zakochał szczerze 
i wyznaje, w dobrej w ierze:

—  Piękna Nimfo, pom óż mi, 
powiedz, w czym  Twój urok tkwi? 
Myślę nocą, myślę dniem, 
czyś Ty złudą, czyś Ty snem?

Los swój składam w ręce Twe 
wierząc, że w ybierzesz mnie.
Już przed Tobą nie chcę kryć, 
razem z Tobą pragnę być!

■—  M ój Księżyciu, czy ja śnię, 
że wybrałeś właśnie m nie ?

Bo marzyłam w sercu swym, 
byś Ty został m ężem  mym!

I uniosła się dziewczyna, 
niby srebrna pajęczyna.
Do K siężyca poleciała 
i na ąawsze z nim została.

Od tej pory zawsze wiosną, 
konwaliowe perły rosną, 
w lesie pachnąc i w ogrodzie 
oczekują Nimfy co dzień.

K w iaty-perly tak lubiła 
ta, co Księżyc poślubiła.
Lecz Dziewczyna Księżycowa  
woli z mężem  swym  wędrować.

MAŁGORZATA KĄPlSSKA

Ppwnfi Nimfa leśna mała 
suknie sw oje przeglądała.
Chciała dziś wyglądać pięknie, 
olśnić Księżyc swoim wdziękiem.

Po namyśle strój wybrała, 
w lustrze wodnym  się przejrzała: 
zwiewna suknia je j  tiulowa 
pozawracać może w głowach!

Przetykana pajęczyną  
złotą  —  słońca odrobiną.

Pantofelki ma zielone, 
w łosy kwiatem  przystrojone.

0  perełkach jeszcze marzy,
bo w nich bardzo jest do twarzy 
Szuka kwiatów konwaliowych
1 zakłada sznur perłowy. -

Nimfa myśli o Księżycu, 
co ma uśmiech na obliczu.
Gdyby wybrał Nimfę małą, 
zwiedziłaby ziemię całą.

C Z Y  JESTEŚ SP O STR ZEG A W C ZY ?

S p ró b u j od n a leźć  lc s zcze g ó łó w , k tó ry m i ró żn ią  się te dw a, p o z o rn ie  id e n ty cz n e , ry su n k i. 
Jeśli w y k o n a sz  zadan ie  w  ciągu  5 m in u t — m ożesz  sob ie  p o g ra tu lo w a ć : jesteś  b ard zo  sp o ­
strzegaw czy .

c
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Uwolnienie od prawa

A by  praw o zobow iązyw ało 
podw ładnych do . posłuszeństwa 
jeg o  rygorom  w  sumieniu, musi 
być godziwe, rozumne, sprawied­
liw e i wykonalne. Brak jednego 
j. tych czynników  sprawia, że 
przepis jest nieważny. Roztrop­
ny praw odaw ca szybko ogłasza 
popraw kę niefortunnych norm. 
G dy tego nie czyni, sami pod­
w ładni mogą, a czasem m ają 
obow iązek traktować niew łaści­
w e praw o tak jakby go nie było. 
Posłuszeństwo niesprawiedliwym  
prawom , wym uszone siłą nie ob­
ciąża sumień podwładnych, lecz 
sumienie prawodawcy.

Są jednak wypadki, gdy na­
w et najbardziej sprawiedliwe i 
słuszne norm y tracą m oc obo­
wiązującą, czyli podw ładny m o­

że czuć się zw olniony od  ich 
przestrzegania. Dzisiejszą gaw ę­
dę poświęcam y om ów ieniu ta­
kich przypadków.

Najprostszym sposobem uw ol­
nienia poddanych od obowiązku 
posłuszeństwa prawu jest odw o­
łanie obow iązującego przepisu, 
albo usunięcie się z terenu, gdzie 
dany przepis obow iązuje. Z chw i­
lą ogłoszenia nowej konstytucji, 
obywatele danego kraju są zw ol­
nieni od respektowania starej. 
Po opuszczeniu szkoły na stałe, 
nie musisz się stosować do' prze­
pisów  regulaminu, jaki w  niej 
obowiązywał.

Praw o m cże stracić m oc obo ­
w iązującą na jakiś czas, czyli 
ulec chw ilow em u zawieszeniu, na 
skutek niespodziewanych trud­
ności w  jeg o  wykonaniu. Cnotę 
rozumu i woli, która pozwala 
rozpoznać takie m om enty n ieobo­
wiązywania słusznych praw, 
nazywa teologia moralna greckim 
słowem  „ep ik ia” .

Słuszne praw o może zostać' 
wymazane przez przeciwny mu, 
powszechny zwyczaj, zw any oby­
czajem. Szerzej o  tym ciekawym  
zagadnieniu w  następnej poga­
dance.

Bardzo często prawodawca, 
ogłaszając jakieś przepisy, czyni 
w yjątek dla pew nych grup pod­
danych. By można korzystać z 

kom u n ikacji sam ochodow ej, trze­

ba zakupić bilet odpow iadający 
klasie autobusu. Pewne grupy 
pracow ników  państw owych i in ­
w alidzi w ojenni korzystają z 
ulg w  opłatach za przejazd. T a­
kie wyjątki w  powszechnych 
przepisach prawnych dla części 
.społeczeństwa -nazywamy przy­
wilejam i. O czyw iście przyw ileje 
nie zobow iązują do' korzystania 
z nich. Jest w ielu  rencistów 
cierpliw e czekających w  kolejce 
po zakupy, choć m ają praw o czy 
raczej przyw ilej do nabywania 
tow arów  poza kolejnością.

Ostatnim sposobem uwolnienia 
się od praw a na jakiś czas jest 
dyspensa. Dyspensa to chw ilow e 
zawieszenie prawa w  odniesieniu 
do konkretnej osoby. Stosuje ją 
praw odaw ca kościelny. A nalo­
giczne wypadki w  dziedzinie 
prawa św ieckiego nie nb:zą 
miana dyspensy. Powszechnie 
stosowana jest dyspensa postna. 
Ciężko pracujący ludzie, korzy­
stający z żywienia zbiorow ego 
oraz chorzy, korzystają z takiej 
dyspensy w dni postne. Dyspen­
sa wygasa, gdy ustaje jej przy­
czyna, a w ięc na przykład, gdy 
chory w rócił do- zdrowia. W  pra­
w odaw stw ie świeckim  rów now aż­
nik s*0'wa ,.dyspensa" można 
widzieć w  pojęciu  „u lga” . Ulgi 
podatkowe stosuje państwo w 
odniesieniu do gospodarstw roz­
w ija jących  się lub położonych 
na gruntach słabych i górskich, 
gdzie plony są m niejszą a na­
kład pracy rodnika większy niż

na glebach równinnych i żyz­
nych.

Uważny czytelnik powyższych 
słów  może dostrzec w ielkie po­
dobieństw o m iędzy stosowaniem 
przez praw odaw ców  dyspensy i 
przez podw ładnych cnoty „ep i­
kii” , gdy chodzi o  praw o w iążą­
ce w  sumieniu. Sumienny czło­
nek społeczności religijnej sam 
zadecyduje, kiedy literalne sto­
sowanie prawa przyniosłoby 
w ięcej szkody m oralnej i m ate­
rialnej niż jego  om inięcie. Z tej 
racji niektóre Kościoły, suponu- 
jąc w łaściwe stosowanie „ep ik ii” , 
rezygnują z ogłaszania praw ­
nych dyspens.

Zam ykając pogadankę o  w yjąt­
kach w stosowaniu prawa, w arto 
poznać zdanie świętego TomaSza 
z Akw inu na temat „ep ik ii” : 
.,Istnieją wypadki, w  których 
zachowanie pozytywnego prawa 
byłoby przeciwne słuszności i 
sprawiedliw ości oraz dobru ogól­
nemu. W  tych wypadkach złą 
rzeczą jest iść za literą prawa, 
dobrą zaś, pom ija jąc dosłowne 
brzm ienie prawa, wypełnić to, 
czego domaga się poczucie spra­
w iedliw ości i dobro ogółu” . I 
jeszcze jedna, niezm iernie istot­
na uwaga: Żadna władza nie ma 
praw a zmieniać prawa natural­
nego i dyspensować od niego. 
W ładzę zawieszania praw natury 
ma tylko Bóg. *

Ks. ALEKSANDER BIELEĆ

„Ono nie chce jeść”
Dosyć często zdarza się ten 

kłopot, że dziecko rlie chce jeść. 
Niekiedy apetyt dziecka spada 
rzeczywiście poniżej normy. Nie 
należy się tym zaraz badzo m ar­
tw ić. i biec do lekarza, by dał 
„coś na apetyt” , lecz najpierw  
spokojnie zastanowić się nad 
różnymi m ożliw ym i przyczynami 
zm niejszonego apetytu, przyczy­
nami, których usunięcie Jeży w  
naszych własnych m ożliwościach.

Przede wszystkim : czy dzieckcw 
ma dosyć snu i w ypoczynku? 
Może bywa zbyt zmęczone, by 
jeść z przyjem nością? M oże jest 
stale niewyspane? Zbyt m ało 
snu i zm ęczenie to  ważna i czę­
sta przyczyna braku apetytu u 
dzieci starszych, szczególnie w  
wieku szkolnym.

Jeśli chodzi o  dzieci małe to 
wiadom o, że wszystkie one lubią 
samodzielność. Tymczasem może, 
żeby „b y ło  szybciej i dziecko się 
nie pozalew ało” karmimy je ły ­
żeczką sam i? O czyw iście to łat­
wiejsze, niż uczenie go by jadło 
samo. A le dziecko półtoraroczne 
już pow inno samo jadać z małą 
pom ocą z naszej strony. Dzieci, 
które jedzą same, z trudem p o­
konując kłopoty z łyżeczką, je ­
dzą jednak z zasady z większym 
apetytem. Bawi je  i cieszy sa­
m odzielność działania. W pierw ­
szych dniach takiej „nauki” 
dziecko niekiedy męczy się i 
trzeba mu pom óc pod koniec po­
siłku i nie karcić, jeśli porozle­

w a jedzenie. K ilka takich prób
i będzie dobrze.

Dziecko1 zdrowe pow inno jadać 
wszystko co  mu się daje, co  jest 
dla niego odpow iednie i dobrze 
przyrządzone. Błędem jest py­
tanie się dziecka co  mu dać, ja ­
kie potrawy lubi i dyskutować 
z nim. czy przy nim o  jego 
przyzwyczajeniach jedzeniowych. 
Pewna stanowczość w obec dziec­
ka jest konieczna. Jeśli dziecko 
odm awia z uporem zjedzenia

jakiejś potrawy — bez obaw y 
można go pozostawić głodnym  
do następnego posiłku. W ów czas 
wszystko zje z apetytem!

Dyskusje przy jedzeniu o  prze­
winieniach dziecka, karcenie go, 
w ypom inanie złego stopnia, at­
m osfera napięcia; zdenerwowania
i pośpiechu każdemu dziecku 
odbiera apetyt. Każdy posiłek, a 
szczególnie posiłki w spólnie spo­
żywane, „rodzinne” , pow inny 
być dla dziecka czymś przyjem ­

nym, czymś, czego oczekuje się 
z radością. Jeśli dziecko ma jeść 
z apetytem, posiłkom  powinna 
towarzyszyć spokojna, pogodna 
atmosfera.

Nawet zupełnie małe dzieci 
ulegają przykładowi dorosłych, z 
którymi jadają. Jeśli dorośli 
grymaszą, odm aw iają niektórych 
potraw, dyskutują o tym co lu ­
bią jeść, a co dla nich jest „n ie ­
sm aczne” , dzieci zaczną podob­
nie grym asić! W wielu rodzinach 
bez trudu można zauważyć, jak 
gusty kulinarne przenoszą się z 
pokolenia na pokolenie. K rytycz­
ne uwagi dorośłych o  tych czy 
innych potrawach na pew no nie 
dodają apetytu dzieciom.

Jedną z ważnych przyczyn 
braku apetytu u dzieci są też, 
błędy —  jakże często popełniane
— w  diecie dziecka. Trzeba się 
w ięc zastanowić, czy tadii „n ie ­
jadek” nie jest „dokarm iany” 
m iędzy posiłkam i: cukierkiem,
herbatnikiem, paru śliwkam i lub 
jabłkiem . Dzieci źle jedzące ab­
solutnie nie pow inny dostawać 
czegokolw iek do jedzenia m iędzy 
posiłkami. W yjątkiem  są tu nisko- 
słodzone soki ow ocow e.

Dzieci bez apetytu nie pow in­
ny również otrzym ywać zbyt 
dużo potraw m ącznych i tłusz­
czów  do czasu poprawienia ape­
tytu. U dzieci m łodszych dbać 
też trzeba o szczególnie regular­
ne wypróżnienia. Jeśli u dziecka 
(nie niem owlęcia) występuje 
Skłonność do zaparć, można po­
dawać mu na 15— 20 minut przed 
śniadaniem pół szklanki przego­
towanej, ostudzonej w ody, co 
bardzo pomaga w  uregulowaniu 
wypróżnień.

A.M.
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Rozmowy 
z Czytelnikami

„Chociaż należę do Kościoła 
Rzymskokatolickiego — pisze a- 
nommowa Czytelniczka —  nigdy 
me pogardzani innymi wyznania­
mi. Czytam bowiem Pisma św., 
to zaś pozwala mi zrozumieć 
wiele problemów religijnych. 
Miałam nawet na tym tle starcie 
z księdzem. Gdy bowiem zwróci­
łam się do niego z prośbą o wy­
jaśnienie pewnych kwestii biblij­
nych, zarzucił mi, że mam skłon­
ności do poglądów Świadków 
Jehowy. Od dwóch lat jestem 
również czytelniczką tygodnika 
„Rodzina”. Otrzymaiam go od 
koleżanki i przeczytałam najpierw 
odcinek powieści „Trędowata”. 
Od tej pory czytam wszystkie 
zamieszczane na jego łamach 
materiały nie wyłączając rubry­
ki „Rozmowy z Czytelnikami”.

Poruszył mnie bardzo list sio­
stry Marii Antoniny W. („Rodzi­
na” nr 2 z dnia 9 stycznia br.), 
zionący wielką złością i niena­
wiścią do innych Kościołów. 
Zdziwiło mnie, że zakonnica tak 
słabo zna Pismo św. i tak mało 
je rozumie. Ale bywa i tak. 
Wszak już Pan Jezus powiedział 
kiedyś: „Wysławiam cię, Ojcze,... 
że zakryłeś te rzeczy przed mą­
drymi i roztropnymi, a objawi­
łeś je prostaczkom” (Łk 10,21).

Słusznie też piszecie o małżeń­
stwie księży. Widocznie Chrystus 
nie domagał się od duchownych 
bezżeństwa, skoro apostoł Paweł 
mógł napisać: „Biskup... ma być 
nienaganny, mąż jednej żony,... 
który by własnym domem dobrze 
zarządzał, dzieci w posłuszeń­
stwie trzymał” (I Tym 3,2,4). A 
skoro biskupi m ogli. być żonaci, 
prawo takie na pewno przysłu­
giwało kapłanom. Nie wiadomo 
mi również, by Chrystus żądał 
wyznania grzechów na ucho. Nie 
domagali się tego również apo­
stołowie. Skąd więc w Kościele 
Rzymskokatolickim wziął się o­
bowiązek wyznawania grzechów 
spowiednikowi?

Proszę również o wyjaśnienie, 
przed czym przestrzega Zbawi­
ciel, gdy mówi: „Strzeżcie się ■li­

czonych w Piśmie, którzy chętnie 
chodzą w długich szatach i lubią 
pozdrowienia na placach... A  po­
żerają domy wdów i dla pozoru 
długie modły odprawiają” (Łk 
20,46-47). Nie wiem też, co ma 
na myśli Apostoł, gdy pisze: 
„Ktokolwiek by jadl i pił z kie­
licha Pańskiego niegodnie, winien 
będzie ciała i krwi Pańskiej” 
(I Kor 11,27). O co tu chodzi?”

Szanowna Czytelniczko! Z 
praw dziw ą satysfakcją przeczy­
tałem przesłany nam list. Jest on 
dowodem , że w  naszej ocenie 'ko­
respondencji s. Marii Antoniny 
nie jesteśmy osamotnieni. N ie­
znajom ości Pisma św. tej za­
konnicy należy się dziwić. Do 
zastanowienia zmusza także sta­
now isko wspom nianego przez Pa­
nią duchownego. Trudniej je  zro­
zumieć obecnie, gdy wszystkie 
Kościoły chrześcijańskie —  nie 
wyłączając K ościoła Rzym skoka­
to lick iego— zachęcają swych w y ­
znaw ców  do czytania Biblii. Zda­
ją sobie bowiem  sprawę, że — jak 

. to stwierdził wybitny znawca 
ksiąg świętych, św. Hieronim 
(347-419) —  ..nieznajomość P is­
ma św. jest nieznajom ością 
Chrystusa” .

Odnośnie m ałżeństw  duchow ­
nych ma Pani całkow itą rację. 
Chrystus bow iem  —  jak to w yn i­
ka z Ewangelii —  nigdy nie d o ­
magał się od kapłanów bezżeń­
stwa. Dlatego do X I wieku, na­
wet w  Kościele Rzym skokatolic­
kim, m ałżeństwa duchownych 
były-^p-zw olone. Obow iązek za­
chowania celibatu (bezżeństwa) 
w prow adził dopiero papież Grze­
gorz VII, zabraniając w iernym  
udziału w  nabożeństwach odpra­
wianych przez duchow nych ży­
jących  w  małżeństwie. A  — jak 
to stwaerdzają nawet teologow ie 
rzym skokatoliccy — „pow odem  
rygorystycznych przepisów była 
między innymi ochrona mienia 
kościelnego przed dziedziczeniem 
przez dzieci duchow nych” (Ency­
klopedia katolicka —  Lublin, 
1976, to-m II, kol. 1400). Nie ina­
czej ma się rzecz ze spowiedzią. 
Bow iem  ani w  Ewangeliach, ani 
w  listach apostolskich nie znaj­
dujem y w zm ianki o konieczności 
wyznawania grzechów  przed ka­
płanem. W pierwszych w iekach 
istnienia K ościoła powszechnego 
praktykowana była spowiedź o­
gólna. Tak było jeszcze w  IV 
wieku. W praw dzie pisarz koś­
cielny tego okresu, św. Bazyli 
W ielki (330-379) stwierdza w  
swej „krótkiej regule życia za­
konnego” , że do uzyskania o d ­
puszczenia grzechów  konieczne 
są: żal za grzechy, postanowienie 
poprawy, wyznanie grzechów  oraz 
zadość uczynienie. Jednak rzym ­
skokatolicki znawca piśm iennic­
twa starochrześcijańskiego, ks. dr 
Szczepan Piszczoch stwierdza: 
„W spom niane w  „krótkiej regu­

le ” wyznanie grzechów  przez 
m nichów  nie było w ym ogiem  
sakramentalnym, a zatem nie 
chodziło tu o spowiedź uszną, 
lecz o  ułatwienie kierownictw a 
duchow nego” (Patrologia — P oz­
nań 1964, str. 108). W ynika z te­
go, że wszystkich innych obo­
wiązyw ała spowiedź ogólna. N a­
tomiast spowiedź na ucho zosta­
ła w prow adzona przez K ościół 
Rzym skokatolicki znacznie póź­
niej.

W  przytoczonym  przez Panią 
tekście przestrzega Zbaw iciel 
przed pychą oraz chciw ością uczo­
nych żydowskich i faryzeuszów. 
Ludzie ci. przekonani o sw ojej 
uczoności i świętości, na każdym 
m iejscu  dom agali się okazywania 
im publicznie szacunku. Praw o 
M ojżeszow e nakazywało obronę 
w dów  i sierot przed przemocą 
drugich, bezinteresowną pom oc i 
opiekę prawną oraz pom oc du­
chow ą w  postaci m odlitw . Ich 
przewrotność polegała na tym,

że pod pozorem  pom ocy ducho­
wej nadużywali gościnności i 
krzywdzili przez to  ludzi poboż­
nych, co Chrystus isurowo piętnu­
je. Natomiast tekst z I listu do 
Koryntian (rozdz. 11,27) jest fra ­
gmentem rozdziału, w  którym 
św. Paw eł traktuje o „agapach” 
(wspólnych ucztach, praktykow a­
nych przez chrześcijan pierw ­
szych w ieków ) i Eucharystii. 
W edług nauki Apostoła, na przy­
jęc ie  Chleba eucharystycznego 
należy się odpow iedn io przygo­
tować. Stąd przyjm ujący Ciało i 
K rew  Pańską niegodnie — a w ięc 
w  grzechu —  staje się winnym  
przestępstwa' w obec Ciała i Krw i 
Chrystusa. Nazywa się je  pow ­
szechnie świętokradztwem.

Łączę dla wszystkich Czytelni­
ków pozdrowienia w Panu, zaś 
naszej Czytelniczce życzę ponad­
to korzyści z lektury Pisma świę­
tego.

DUSZPASTERZ

Można spróbować -  czyli porady z zapisków prababci...
Sposoby przeciw mrówkom: w ziąć duży kawał gąbki, w ym yć go, 

w ycisnąć aby się pory rozszerzyły. Posypać cukrem i położyć w  
m iejscu  gdzie są m rów ki. M nóstw o m rów ek gąbkę osiądzie, w tedy 
w rzucić ją  do w rzącej w ody, w ym yć i znowu cukrem posypać i w  
to samo m iejsce położyć. Tak to pow tarzając w  krótkim czasie można 
się całkiem  m rów ek pozbyć, gdyż za każdym razem giną ich tysiące.

*

Tępienie moli: m ole zabija się, gdy na gorącą cegłę lub żelazo 
do prasowania nalać m ocnego w innego octu. Para ta pow inna na­
pełnić pokój, lub też to  m iejsce gdzie się m ole zagnieździły.

*

Myszy tępi się najlepiej, gdy się zatka aziu-ę skąd w ychodzą ka­
w ałkiem  płótna zm oczonego w  karbolu. P rzeciw ko szczurom jed y ­
nym środkiem  jest dobry kot. Stworzenia te bow iem  są bardzo ro­
zumne i rzadko jedzą truciznę w  domu w yłożoną, a dobrze tępią 
szczury. *

Ślimaki duże jak wytępić? W  niektórych piw nicach, a nawet kuch­
niach znajduje się nieraz duże, szare ślimaki, które w chodzą nocą 
na ściany, stoły i inne przedm ioty obrzydliw ym  szlamem pokryw ając 
je. A by temu zapobiec najlepiej m iejsca, którym i łażą, posypać solą. 
Pewny środek.

*

Środek przeciw, karakanom (karaluchom). D o rozm aitych środków  
tępiących te nieznośne ow ady du-daję tu i kilka własnych. M iejsca, 
w  których się gnieżdżą, a m ianow icie w  bliskości pieca kuchennego
i zlew ów  polew ać często w rzącą w odą, ale też podkadzać siarką lub 
dym em  węglowym . W m iejscach, gdzie się karakony znajdują, do­
brze jest na noc zamykać kaczki, które te ow ady tępią bardzo żar­
łocznie. Stawiać też potrawy, m ianow icie: jedną część mąki, jedną 
część cukru, dw ie części boraksu wszystko dobrze wym ieszane ra­
zem i sproszkowane; albo szklanki do pół p iw em  napełnione, lub 
także miskę grochu zgotow anego na gęsto pom ieszanego z sadzą
i opiłkam i żelaza. W  końcu też można zalepiać troskliw ie wszelkie 
szpary i dziury, najlepiej gipsem  z ałunem i wodą.

Bardzo skutecznym sposabem przeciwko pluskwom są liście orzecha: 
położyć je  ipod łóżko, do łóżka i w  kąty pokoju. W krótkim czasie 
robactw o w yginie.
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NAMIOTY
WEZYRA

W takim położeniu Maciek zaproponował, ażeby się za­
trzymać i z biedą pod jakim  krzakiem przenocować. Piotrek 
zgodził się na to, bo było mu zim no i chętka dc snu go 
brała. Natrafił na małą polankę i na dąb rozłożysty, pod 
którym  się zatrzymali. Konie rozkulbaczyli i spętawszy puś­
cili na trawę, sami zaś otuliwszy się czym można było legli, 
by przedrzemać tę noc pełną przygód. Ognia palić nie ch cie ­
li z obaw y przed zbójam i, a  gdy jeden spał, to drugi czu­
wał. Na szczęście noc czerw cow a była krótka, a nad ranem 
też się w ypogodziło nieco i gdy słońce wzeszło, zerwali się 
do dalszej drogi.

Rozdział V

-  Jako Maciek, obaw iając się strachów, zapoznał się 
z W ołochem

Gdy P iotrek.z M aćkiem  przy jasnym, wesołym  słońcu, na­
pełniającym  bór cały balsamiczną wonią i św iergotem  ptac­
twa, wyruszyli w  drogę dalszą, to zdawało im się, że w czo ­
rajsze przygody nocne były jakimś snem niem iłym  i cięż­
kim. Jechali teraz wśród puszczy, przeważnie z drzew liś­
ciastych złożonej, z dębów, grabów  i lip. Drożyna, którą 
w czoraj się puścili byli,, zrazu wąska, pow oli rozszerzała się 
i w  końcu zmieniła się w \^raźny, choć zarosły trawą, 
gościniec, tak że mogli obok siebie jechać. Ten las: ta n ie­
zmącona niczym  cisza poranku letniego, to słońce, prze­
dzierające się prżez liście i gałęzie i kładące się w ielkim i 
złocistymi plamami na drodze, nadzwyczaj w esołe usposo­
biły m łodych podróżnych. Śmiali się, żartdwali ze zbójów , 
a Maciek, dobyw szy kobiałki z chlebem, masłem, serem 
i kiełbasą, zajadał żarłocznie śniadanie, aż mu się uszy trzę-. 
sły i śmiać się ani też gadać nie mógł, bo, miał zupełnie 
zapchane usta śniadaniem.

— Zaw żdy to jest bardzo ciekawe — m ów ił Piotrek — 
dokąd nas ta droga zawiedzie, bo że to jest droga, to widać, 
jen o mało kto nią jeździ.

—  A  nam to wszystko jedno, dokąd zawiedzie. Czy nam 
to pilno, czy co? Czy podstarości nad nami stoi? Hę?

I śmiał się głośno ze swego konceptu, a las cały śmiał się 
z nim razem echem długim.

— Podstarości nad nami nie stoi — odpow iadał Piotrek — 
ale do Borek nam dostać się trzeba.

—  Ej. po co my tam pojadziem y. Wszak ci, paniczu, Żyd 
w karczmie gadał, że w  Borkach bieda aż piszczy.

—  Jak jest, to jest. a ja w olę rodzica nieboszczyka spełnić 
muszę.

— Pewnikiem, -że tak.
— To jedno, a drugie, trzeba nam się śpieszyć, boć lu­

dzie ciągie gadają o w ojn ie z Turczynem. A  może w ojsko 
królewskie bez nas w yruszy? To byłoby szpetnie i co byśmy 
wtenczas robili?

— Żeby było szpetnie, to ani słowa. Ja na Turczyna mam 
wielgaśną chrapkę. Jak go wezmę za łeb, to jeno piśnie jak, 
nie przym ierzając, kurczę, kiedy je zarzynają, i już.

—  No, no, z ciebie, Maćku, w ielki rycerz, to prawda, boś 
wczoraj zm ógł dziada. Ale też i Turczyn jest rycerz strasz­
ny.

— Ja go się ta nijak nie boję.
Tak gwarząc, jechali w ciąż drogą zarośniętą trawą, nie 

napotkawszy żywej duszy. Parę razy tylko w ypadały sarny 
i popatrzywszy na nich zdziwionym i oczyma, jednym  sko­
kiem ginęły w ciem nościach lasu. Gdy jednak postępując 
wciąż, widzieli, że słońce już było wysoko, a bór się w cale 
nie kończył, i ani człowieka, ani chaty nie było w idać, po­
częli się niepokoić.

—  Czy ten las nigdy się nie przerwie, paniczu? —  pytał 
Maciek.

—  I mnie się już przykrzy tak jechać ciągle lasem i koń­
ca nie w idzieć, ani też nikogo nie spotkać. W szelako je - 
dziemy drogą i ona musi nas dokądś zaprowadzić.

—  Mnie się widzi, że to las zaczarowany. Jędrzejowa opo­
wiadała, że są takie lasy. Złe po nich ludzi w odzi; póty 
błądzą, aż zamrą. My ta jeszcze , mamy co jeść, ale szkapy, 
co jeno trawę dziś żarły, ustają.

(10) c.d.n.
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Uczeni o Bogu

A.Ampere
..Jednym z na jbardz i f j  przekonywających 

wodow istnienia Boga jest pBnujaca we *> ■ " 
święcie harmonia i ow przedziwny lad. moc i 
ktorego każda żyjąca istota w organach sw^uh 
znajduje wszystko, co potrzebne jest j r j  do utr.’ y 
mania bytu. do rozradzania się i dn ro/.woju wr 
ich fizycznych oraz umysłowych /dolni"., i 

^(Ampćre) / V f l l S O n  A n i r r  M n n . i  A l . p l .
1 Q U .  r t r .  - n ' .  /

V .  *

ftf lJT-'

ujielki fizyk.
. h‘ M w o w e  reguły e l e k t r o n ie : ' ' . - ! ; . /

POZIOMO: 1) ryzykowna w^yprawa, 5) połączenie kilku nerwów, 
10) m ielona potrawa, 11) kłopot, 12) zajezdnia strażacka, 13) dawny 
w łodarz powiatu, 15) zw ierzchnik parafii, 16) na głow ie żużlowca, 
19). kawa zbożowa, 21) stolica Islandii, 25) niejedna w  komodzie, 
26) poddasze, 28) poem at Słowackiego, 29) fornir, 30) taniec rodem 
z Argentyny, 31) górnicza arena.

PIONOWO: 1) styl z epoki napoleońskiej, 2) bardzo cienka tkani­
na, 3) matka wynalazków , 4) 12.X.1943 r., 6) gaża, pensja, 7) opały, 
tarapaty, 8) kolęda, 9) zapusty, 14) błona obejm ująca serce, 17) obrzy-. 
dzenie, 18) drażetka, pigułka,. 20) przedsionek kościelny, 22) dramat 
Krasińskiego^23) n rasto  w ojew ódzkie, 24) cześć, sława, 27) falochron 
portowy.

Rozwiązania prosim y nadsyłać w  ciągu 10 dni od  daty ukazania 
się numeru pod adresem redakcji z dopiskiem na kopercie lub pocz­
tów ce: .,K rzyżów ka nr 25”=. D o rozlosow ania: -

nagrody książkowe

Rozwiązanie krzyżówki nr 21

POZIOM O: kaszanka; ekipa, automat, armator, szmata, kolekcja, 
kabriolet, laik, arka, debiutant, kilometr, szleja, nowator, Bellona, 
start, janczary. PIONOW O: kraksa, sztampa armatura, kita, kamień, 
petycja, karoseria, organki, kolektura, pafking, Strzelec, kilowat, nie­
dola, armator, zapasy, Abba.

Za praw idłow e rozwiązanie krzyżówki nr 19 nagrody- w ylosow ali: 
Stanisława Szym kiew icz z Lublina i Tadeusz Trzaskowski z Soko­
łow a Młp.

Nagrody prześlemy pocztą.

INDEKS 47977


